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Caprivi-Eulenbzrg. 
l Łwów 27. pagdziernika. | 
Na brak wiadomości z {Berlina uskarżać się 
sie możemy. Owszem mamy ich dużo. Są one 
szczegółowe i dokładne, co więcej przy puszcza” 
ay, że zawierają one w sobie to wszystko, Pw 
ej chwili nad Spreę publicznie wiadomo. A prze 
cież mimo to wszystko, mimo wyczerpującej do- 
kładności' nadesłanych depesz, znajdujemy się 
wobec faktu bardzo zagadkowego, niejasnego 1 
niewytłómaczonego. I nie jesteśmy w tem bynaj. 
mniej odosobnieni _ Według nadeszłych dzisiaj 
-ano relacyj z Wiednia wiadomość o zaszłych w 
„erlinie wypadkach podziałała tam jak bomba. 


JI istotnie jest coś eksplozywnego i wybuchowego, 


ub co przypomina bomby dynumitowe w tem, ce 
zaszło nad Spreą, Bomba dynamitowa wywołuje 
popłoch i przestrach nie dla ogromu spustoszenia, 
jakie wywołuje — skutki te zazwyczaj później 
się dopiero okazują, ale, przedówszystkiem dla 
tego, że pada nagle i znienacka, wtedy kiedy 
się jej najmniej spodziewają i obawiają. 

W ostatnich dniach opinja publiczna stosun- 
kowo dość dużo zajmowała się i kanclerzem rze- 
zy hrabią Caprivi'm i prezydentem gabinetu 
prmskiego hrabią Eulenburgiem. Szło o środki 
zaradcze przeciw tak zwanym stronnictwom prze- 
wrotowym. Hrabia Eulenburg, wierny konserwa- 
tywnym tradycjom swojego rodu, domagał się 
środków ostrych i energicznych, po prostu: po- 
wrotu do ustaw antisocjalistycznych x czasów 
księcia Bismarcka w rzeszy niemieckiej i ob- 
ostrzenia ustawy 0 zgromadzeniach i stowarzy- 
szeniach w Prusach. Hrabia Caprivi tak daleko 
iść nie chciał, bo był zdania, że do zwałczenia 
stronnictwa przewrotu wystarczy zaostrzenie 
przepisów istniejącej ustawy karnej, że zatem 
nie potrzeba na to ustaw wyjątkowych. Na pier- 
wszej pruskiej naradzie gabinetowej zapatry wa- 
nia te starły się ze sobą i zdawało się, że hra- 
bia Eulenburg zwycięży. Wówczas hr. Caprivi 
miał wnieść podanie o dymisję. Cesarz Wilhelm 
nietylko, że dymisji nie przyjął, ale złożył ra- 
wet kanclerzowi dłuższą wizytę. Skutki okazały 
się wnet na drugiej naradzie pruskiego minister- 
stwa, gdzie zapatrywania Capriviego uzyskały 
większość. Ministrowie poszczególnych państw 
rzeszy niemieckicj przybyli właśnie do Berlina, 
by we w=pólnych naradach zastanawić się nau 
środkami. koniecznemi dla rządu gwoli zwałeze- 
nia tendencyj przewrotowych. © ! à 

Tak stały rzeczy do dnia —wusorajszego 1 


` opinja publiczna była zupełnie uspokojoną i isto- 


tnie spokojną. Jeżeli przed niedawnym jeszcze 


| czasem mogło się wydawać, że się zanosi na ja- 


'kieś przesilenie, wypadki ostatnich dni rozpró- 
szyły wszelkie obewy. Ze istotnie tak jest, te- 
go dowodem artykuły pism wiedeńskich i ber- 
lińskich — dzisiaj właśnie do nas nadeszłych. 
W jednym z naczelnych organów „wiedeńskich, 
chełpiącym się często dobremi informacjami, 
znajdujemy dzisiaj artykuł wstępny, którego pier- 
wsze zdanie brzmi. „Cicho i stanowczo kanclerz 
niemiecki hrabia Caprivi kroczy po swojej dro- 
dze. Nie daje on się zbić z tropu gwałtownemi 
atakami, na jakie wystawiony jest ze strony 
agrarnej, a od pewnego czasu także ze strony 
narodowo liberalnej i utrzymuje się na swojem sta- 
nowisku, nawet ydy ono na zewnątrz wydaje się 
być czasami poważnie zachwianem. Właśnie te- 
ras przebył szczęśliwie takie przesilenie!“ Nie 
cytowaliśmy tych słów, by z nich uczynić Jaki- 
kolwiek zarzut dla pisma wiedeńskiego, że tak 
mało posiada daru dywinacyjnego. Owszem. Urna- 
jemy, że w chwili, w której w Wiedniu można 
było tak pisać, rzeczy istotnie tak stały. Ale 
jest w ter przecież pewna ironja, że równocze 
Śnie z tym artykułem dochodzą nas depesze o 
dymisji Caprivi'ego. Pojmujemy więc, że nagłość 
zwrotu mogła wywołać konsternację w sferach 
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We Lwowie Niedziela dnia 28 Października 1894. 


Wnętrze Salonu Ill. 


często najlepiej poinformowanych. Tej informa- 
cji one mieć nie mogły i tej zmiany absolutnie 
przewidzieć nie były w stanie. To też nie dzi- 
wnego, że w pierwszej chwili najrozmaitsze po- 
wstają kombinacje i najróżnorodniejsze domy- 
sły. Że się niemi zajmować nie będziemy, ani 
się nad tem zastanawiać, o ile one się zbliżają 
lub oddalają od prawdy, to rzecz jasna. 

Na dwie jednak depesze uważamy za sto 
sowne zwrócić uwagę. Oto donoszą z Berlina, że 
wszystkie podane dotychczas wiadomości, nie po- 
dają jeszcze właściwego powodu dymisji, a nadto, 
że przyczyną przesilenia nie jest kwestja ustaw 
antysocjalistycznych, lecz jakieś niewyjaśnione 
dotychczas zajście. Drugą okolicznością na którą 
zwracamy uwagę, jest równoczesność dymisji 


| helm II. 


kanclerza rzeszy hrabiego Capriviego i prezy- ! 
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SZTUKA POLSKA 


na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894. 


(Olag dalszy.) 
LN. 

Oczekiwany, upra;riony wielki uularz hi- 
storyczny narodu polskiego zjawił się w osobie 
Jana Matejki. Grottger rysował pełną boleści 
bieżącą chwilę; Matejko malował genj:lnym pen 
dzlem całą narodu przeszłość, a z tej przeszło 
ści wydobywał naukę i pociechę dla chwili tora- 
źniejszej, wróżby lepszej przyszłości Naród za 
liczył go słusznie w poczet swych wielkich lu 
dzi, których Bóg dał Polakom po rozbiorze, suać 
na to, aby nie przestali czuć, że Bą wielkim 
narodem i wielkim w dziejach czynnikiem, snać 


1 


1 


dlatego, że naród nasz przeznacza do lego, aby | 


jeszcze wystąpił na pierwszy plan dziejów, CZy- 
nem wielkie myśli wyprowadził na czoło ludzko- 
bei. Na wystawie postawiono osobny gmach dla 
dzieł Matejki i chociaż brak było Skargi, Stefa- 
na Batorego pod Pskowem, Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem, Zygmuntowskiego dzwonu, Iwana 
Groźnego i wielu innych, choć mogliśmy tylko po- 
łowę Matejki oglądać, AG ta jednak równo: 
ważyła wszystkie inne dzieła sztuki na wystawie 
nagromadzone i %wiadczyła o potędze pracy, 
uczucia i genjuszu, z któremi mało co się w dzie- 
jach sztuki równać może. Należałoby napisać 
całe obszerne dzieło o Janie Matejce i choćby 
o tych tylko dziełach mistrza, które sprowadzono 
na lwowską wystawę, a byłoby to dzieło pełne 
treści i nauki, jakich mało: dziś muszę poprze- 
stać na skreśleniu kilku uwag o tym największym 
z malarzy polskich. 

Czy Matejko tworzył dzieła doskonałe ? Nie, 
oczywiście nie; brakło mu niektórych zalet, po- 
siadanych przez pierwszego lepszego zręcznego 
malarza dni naszych; jeśłi nie jeden zwykł dziś 
zbyt wielką wagę kłaść na efekt atmosferyczny, 


gardził nim Matejko do tego stopnia, że nie ma 
w jego obrazach ani przestrzeni, ani głębi i 
w ogóle w małym tylko stopniu posiadał poczu- 
cie przyrody ; nie umiał niczego poświęcić w obra- 
zach swoich i małował na każdem płótnie nie 
tyłko za wiele postaci ludzkich, ale także za 
wiele martwych szczegółów, xtóre nie jed nego 
mniej doświadczonego widza. łudzą dokładnością 
z jaką odtworzył szaty klejnoty i sprzęty, ale 
odwracają tem samem uwagę od postaei ludz- 
kich i od mysli wyrażonej w całości; oświecał 
wreszcie swoje postacie w sposób arcydowolny i 
niespokojny, utrudniając tem znowu zrozumienie 
kompozycji. Zdawałoby się. że tə błędy, któ- 
rych Matejko mógł był się ustrzedz, nie poświę- 
ciwszy nic ze swoich zalet. a skufkiem tych błę- 
dów to, że wielkie kompozycje Matejki zadzi- 
wiają wprawdzie na pierwszy rzut oka ogromem 
Swoim, siłą i bujnością, że jednak nie robią zbio 
rowego wrażenia jako całość, że chaosem wal- 
czących z sobą barw i niejasnych linij cdstrę- 
czają nie jednego widzą, 
zazdrosnym nądzwyczaj łatwe pole do nielitości: 
wej krytyki i do odmówienia wszelkiej zasługi 
wielkiemu malarzowi, 

Czynią ludzie jeszcze inne zarzuty Matejce, 
tym razem ze wszystkiem niesłuszne. Mają mu 
za złe, że w wielkich kompozycjach nie bywał 
harmonijnym kolorystą, zapominając o tem, że 
trudno, aby malarz myśli i namiętności history- 
cznych całą dziejową scenę owiał miękką atmo- 
sferą tonów muzykalnie ułożonych. Zarzucają mu 
to, że nie trzymał się ścisłej prawdy history- 
cznej i że sprowadzał do swoich obrazów posta- 
cie ze świata nadziemskiego, a w tym zarzucie 
mieści się niedorzeczne żądanie, aby Matejko nie 
był twórcą, nie był poetą, a malował tylko ja- 
kieś po upływie wieków sporządzone, a tem sa- 
mem z konieczności niedokładne protokoły da- 
wnych sejmów i traktatów. Ale najmniej słu- 
sznem jest narzekanie na to, że wdzięku i mięk- 
kości nie ma w obrazach Matejki, że wszędzie 
można poznać uderzenie jego pendzła, bo to na- 


denta gabinetu pruskiego hrabiego Eulenburga i 
zgodność treści ich podań dymisyjnych o tyle, że 
obaj podają za powód, iż wspólna ich praca wy- 
daje się rzeczą niemożliwą. Co do pierwszej wia- 
domości nie myślimy bynajmniej udawać dobrze 
informowanych i wyjaśniać owe wrzekome taje- 
mnicze zajście, ale zdaje nam Bię, że w uspoBo- 
bieniu i w temperamencie cesarza Wilhelma II. 
można znaleść pewne dane dla wyjaśnienia i 
wytłumaczenia nagłości przewrotu. Cesarz Wil- 
wywoływał dotychczas bardzo często 
podziw, lub zdumienie swojem postępowaniem. 
I dzisiaj Europa zdziwiona nagłem i niespodzie- 
wanem ustąpieniem obu pierwszych doradców 
monarszych — kanclerza państwa i prezydenta 
ministrów pruskich. I ta właśnie okoliczność pro” 
wadzi nas do zaznaczonej wyżej okoliczności 


rzekanie wychodzi na to, że ktośby chciał, aby 
Matejko nie był Matejką, tylko zupełnie kim innym. 
Matejko był zawsze filozofem i patrjotą ma- 


a KW 


larzem, wydobywającym z płótna nie tylko taje- | 


mnice dziejów, ale także żywe i zupełnie żywe 
postacie umarłych, ale nie tych. którzy powsze 
dnie życie wiedli dla siebie tylko, żyjąc wśród 
narodu jedynie jako jednostka, ulegająca dziejo 


f 


wyw prądom biernie, ale tych, którzy byli 
wcielcziein rozzinu albo namiętności, cnoty albo 
występku, kierujących rzeszam i prowadzących , 
neród do chwały albo do upadku, a takie po- 
stacio nie mogą być aa: wdzięcznemi umi wemi 
tylko, ani iadneini; znamieniem ich i piiękzością 
musi być potega. 

Te też szosę się Mateik» poezuł sam soba, 
skoro zajrzał do tajzmuisy dziejów, edmalował 
postać. której jedyną pirknoście jest moc uszu 


' cià, namiętnego, bolesnego, ale szlachetnego, wy- 


że dają niechętnym i . 


rażona przez młodego walerza namiętnie. bolesnie 
i ironicznie. Stańczyk siedzi w czerwonym bia 
zeńskim stroju, przy otwartiem oknie na Wa- 
welu i widać na jego twarzy całą burzę prze- 


| czuć bolesnych, wywołaną wiadomością o zdoby- 


ciu Smoleńska przez Moskali; kometa płonie 
na niebie nocnem, a w głębi po za pałacową ko- 
tarą, widać świetnych panów i świetne panie, 
bawiących się hucznie, mimo Śiklęski i sromu. 
Jeden tylko błazen odczuwa cios, jaki spotkał 
naród cały, jeden tylko błazen patrzy w czarną 
przyszłość, a ci, którzy powinni byli cios odwró- 
cić, ci którzy powinni i mogliby nawę narodu 
do lepszej powieść przystani, bawią się tylko, 
szepczą i śmieją. 

Bl to młodego człowieka, bo Matejko 
malując Stańczyka w roku 1862 miał dopiero 
lat dwadzieścia cztery. Młodzieniec budząc się 
do świata i poznając po raz pierwszy całą moe 
nikczemności jaka na świecie panuje i władnie, 
a całą własną niemoc, przeciwstawia siebie 
światu i ludzkości, naigrawa się boleśuie z tego, 
co jest i co być musi, a nie rozumiejąc jeszcze 


wszystkich sprężyn życia, potępia tych, którzy 


drugiej. W chwili zamienowania hrabiego Eulen- 
burga prezydentem gabinetu pruskiego, obok 
hrabiego Capriviego, jako kanclerza rzeszy nie- 
mieckiej, opinja publiczna w Niemczech li z tru- 
dnością mogła się pogodzić z podziałem władzy 
kanclerza rzeszy i szefa gabinetu pruskiego, spo- 
czywającej zazwyczaj w jednem ręku i przepo- 
wiadała stąd liczne kłopoty i trudności. W tej 
mierze opinja się nie omyliła. Starć między kan- 
clerzem państwa, a prezydentem ministerstwa 
pruskiego było dużo. Może dlatego godzi się na 
tem miejscu wyrazić domysł, że cesarz niemiecki 
i król pruski korzystając z obecnego przesilenia, 
znowu powróci do dawnej praktyki i połączy 
stanowisko kanclerza rzeszy i prezydenta mini- 
strów pruskich w jednej osobie. Jestto naturalnie 
jeno domysł, ale sądzimy, że nie bez uzasadnienia. 


działają, a nie tak działają. jak on czuje. Taki 
młodzieniec, jeśli jest poetą, pisze Kordjana, 
jeśli jest malarzem, z iskrą Bożą maluje Stań- 
czyka. Bo ów Stańczyk ma rysy Matejki, a ci, 
którzy się bawią tam w głębi, to współcześni, 
którzy nie czuli tak głęboko, jak Matejko. Li 
nearnej piękności nie masz w tym błaźnie, jest 
to człowiek o zwyczajnem ciele, piękny tylko 
mocy lirycznego uczucia. a czarem technicznym 
obrazu o karnacjach fioletowych, o niemożliwem 


oświeceniu, to tylko, że ten obraz malowany | 


tak dziwnie namiętnie, iż czuć, że cała dusza 
młodego artysty drga na martwem płótnie. 


| dnie ojczyznę: 


Dość długo przeważał u Jana Matejki ten ! 


| stan krytyczny, goryczą pewną przepełniony, 
i którego wyrazem były ' 


kareący i potępiający, 
obrazy o jakim namiętnym, zbolałym, fioleto- 
wym ke'orycie bardzo realistyczne, usiłujące po- 
koje, sprzęty i ludzi najrzeczywistszych, po 
przed oczy widza łudząco wyprowadzić. Usiło- 
wanie to nie wiodło się ze wszystkiem Matejce, 
co do wnętrza malowanych przez niego komnat 
i kościołów, bo tu brak dobrej perspektywy 
sprawiał, że te przestrzenie wydawały się dzi- 
wnie ciasnemi i że trudno pojąć, jak się takie 
tłumy w tak małej przestrzeni zmieścić mogły. 
Natomiast sprzęty i szaty, a nadewszystko lu- 
dzie w tej ciasnocie natłoczeni, są przejmująco 
żywi i nad wyraz zajmują widza. Nie masz tu 
jednak nic idealnego, nic wynoszącego utwór 
po nad ziemską i smutną rzeczywistość ludzkiej 
słabości, pychy, zdrady i bezczelności; nie wi- 
dzisz na płótnie ani bohaterów, ani półbogów, 
tylko ułomnych i bardzo ułomnych ludzi; za- 
zwyczaj nie oglądasz także widomego piękna i 
z rzadka tylko występuje postać o pięknych 
rysach, jak Szczęsny Potocki na _ „Rejia- 
nie*, to jest na obrazie, uprzytomniającym naj- 
lepiej ten pierwszy kierunek Jana Matejki. 
Równie rzadko widać wyraz szlachetny na ja- 
kiejś twarzy. Kiedy Matejko malował napomnie- 
nie Boże z ust Skargi płynące, dał kaznodziei 
wyraz szlachetnej mocy i wyższego natehnienia, 
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Rok XXVII. Ś 


Kult carów we Francji. 

Umizgi Francuzów do Rosh, ; 
datują się nie od dzisiaj. i do pewnego sicny 
mogą być zrozumiałe i  tłumauzyne A 
przysłowiem: tonący i brzytwy się eliwyiw Free 
cja odosobniona, rzuciła się z zamkrięten: ocz; 
ma w otwarte nibyto ramiena koioss północy. 
a choć sojusz republiki i państwa par cacellemcu 
wolnościowego z uosobieniem despotyzmu i cie 
mnoty izdaje się prawie niemożliwym. przecież 
dałby 'się jeszcze względami czysto polityczne! 
natury jako tako tłumaczyć. Niepodobna jednak już 
prawie pojąć tego, formalnego kultu, jaki cała 
Francja urzędowa i nieurzędowa żywi obecnie 
dia osoby cara i jego rodziny. kultu, któr, do 
szedł w czasie choroby cara do formainego 
szału. 

A tylko chyba szałem, obłędem już nazwać 
można to wszystko, co się we Francji dzieje i co 
dzienniki wszelkich odcieni najskrupulatniej re- 
jestrują, podnosząc najdrobniejsze fakty do zna- 
czenia najwybitniejszych wypadków dziejowych. 
Szowinizm różnorodny i różnogatunkowy grasował 
już nie raz po Świecie, lecz chyba równego, obe- 
cnie we Francji nurtującemu na temat carski — 
jeszcze nie było. Otóż, przedewszystkiem przy- 
szli Francusi do przekonania, że car jest apo- 
stołem pokoju i najczulszym i najtroskliwszym 
ojcem swego iudu i dzieci państwa z nim zaprzy- 
jaźnionego. Widzą we władcy północy nie jaż 
człowieka obdarzonego najwznioślejszemi zaleta- 
mi duszy i serca, ale jakąś istotę wyższą, której 
utrata stanie się klęską dla całego Świata cywi- 
lizowanego. 

We wszystkichiteż świątyniach bez różnicy 
wyznań organizają się nabożeństwa, na których 
tłumy pobożnych różnych stanów zanoszą modły 
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+i itant di 


Pamu a 


o utrzymanie życia cara. Cały świat. wielki, ` 


mały, urzędowy z prezydentem rzeczypospolitej < 


! na czele, i nieurzędowy, wystaje godzinami w po- 
korze u drzwi ambasady rosyjskiej dla dowie- 
dzenia się o stanie zdrowia chorego; depesze 
wyreżające współezucie jak najgoretsze pędzą 
jedne za drugiemi do Liwadji... 

Nadrobniejsze ztamtąd wiadomosci, sa w lot 
chwytane. opisywane i komeniowane, wywołując 
na przemian radość lub łzy, w miare jak sa wie- 
cej lub mniej pomyślne. Fakty podobne : tysią 
ca irmych, to chleb dzis uowszedni we Francii, 
| a kościół, rząd, społeczeństwo, rodzina wseystku 

zostało podporządkowane pod jedno hasio“ 
Rosję i za cara !* 

Francuz usypia i badzi się przy dźwiękaca 
uroczej dla jego duszy pieśni: „Boże carja 
chrani“. 

Niepodobna nam naturalnie zaciekać się 
w tajniki tego rodzaju akcji czy reakcji, ani też 
wysnuwać jakichkolwiek ztąd wniosków bliżej, 


„zh 


d anh ana 


czy dalej sięgających; bo jak i najbystrzejszy : 


umysł z przed laty trzydziestu, nie byłby prze 
widział tego, co się obecnie we Francji dzieje. 
trudniej dzisiaj jeszcze, choćby w przybliżeniu 


wywnioskować co z tego będzie. Chyba, że się ` 


sprawdzi i po zagranicami Francji to, co miał 
przepowiedzieć Napoleon I, że za lat sto Euro- 
pa będzie albo wolną — albo kozacką... Aby 
jednak nie posądzono nas że przesadzamy, zacy- 
tujemy na zakończenie kilka kwiatków kultury 
carskiej, które nam przynoszą dzienniki francu- 
skie. Jeden z nich pod tytułem : „carewicz i jego 
narzeczona”, tak tę sprawę przedstawia : Care- 
wicz i księżniczka Alicja kochają się od lat wielu. 
Następca tronu zapałał ku swej narzeczonej mi- 
łością gorącą już w czasie, w którym liczyła za- 
ledwie dwanaście lat życia, i zaraz wówczas 
oświadczył ojcu, iż pragnie się z nią dozgonnie 
połączyć. Car na razie nie był przychylny temu 
związkowi. Później zaś i sama księżniczka ze 


I, 


względów religijnej natury, zawahała się, jak $ 


kolwiek szczerze de carewicza przylgnęła. Tak 


ale na „Rejtanie* masz chyba iskry młodzień- 
ezego zapału na twarzy kilku bezimiennych 
młodzieńców w głębi; zresztą wszędzie słabość, 
rozpacz i bezradność widnieją, jeśli podłość bez: 
czelna nie występuje potężnie, jak na twarzy 
Ponińskiego, jeśli nas obłąkanie wprost nie razi, 
jak u nieszczęsnego „Rejtana“, albo jeśli prze- 
wrotność cyniczna tryumfau nie obchodzi na ry- 
sach carycy Katarzyny, która zwisła na portre- 
cie wśród sejmowej sali. Obraz to okropny, dla 
Polaków bolesny. wołający na całv głos: Ni- 
kczemni! zaprzedaliście, zaprzepaściliście Lezra 


duszy, ani wzroku nie cieszy, choć jest jednvae 
strasznym tylko wyrzutem sumienia, przykuwa 


1 


| 
j 


A jednak ten obraz, cioé ani : 


widza do siebie, metyikë widokiem uieomylne* - 


ręki, którą Matejko nadawał piętro indywidual 
nego, cielesnego życia swoim postaciom sie je 
szcze bardziej tem, że odczuwamy uieskończozą 
rozmaitość żywych ludzkich charakterów i ludz- 
kich namiętności zaznaczoną przes Matejke 
z siłą i przenikliwością genjalnego dramaturga 

Do tego samego ze wszystikiom kierunku 
należy obraz malowany w rok po .Rejtanie", a 
wyobrażający Zygmunta Augusta i Barbarę Ra 
dziwiłównę. Nie mamy tu przed sobą uidealize 
wanych małżonków Felińskiego, mamy występ..ą 
i lubieżną schadzkę miłosną, na którą patrzy ze 
wzrokiem pełnym oburzenia jakaś zakonnica 
z konterfektu. Namiętność przepaliła króla zapo 
minającego o świętych królowania obowiązkach, 
a zalotnica wzmaga ją jeszcze płonącym poca- 
łunkiem; i ten obraz jeszcze jest potępieniem 
przeszłości, nie jest jej apoteozą, ale w tym 
widnieje dziwna jakaś zresztą Matejce nieznana 
fantastyczna poezja. Krajobraz nocny, wyobra- 
żający w głębi ogród, jest tu wyjątkowo u Ma- 
tejki pełen słowiczych uroków, a postacie na 
pierwszym planie oświecone niemożliwem, fiole- 
towem, czyśćcowem niby światłem, wydają się 
postaciami z jakiegoś nieziemskiego, bajec znego, 
lubo bynajmniej nie niebiańskiego i nie idealne- 


go świata. (C. d. n.) Wojciech Dzieduszycki, 


PTE uaii LAU 
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mijały lata, aż zn'ccierpliwi*ny carewicz posta- 
uowił udać się do Darmstadtu, aby się tam 
wprost z ust księżniczki dowiedzieć o swym 
losie. : m 
Przed widzeniem się z carewiczem księżni- 
czka Alieja zażądała rozmowy z bratem swym, 
i zalana łzami oświadczyła mu, iż względy re- 
(tn cytujemy dosłownie artykuł Figara) 


ligijne i 
v przecież połączyć się z care 


nie pozwalają jej 
wiezem. s 

— Nie kochasz go więc? — zapytał brat. 

— O! kocham, i bardzo — odparła księ- 
żniczka. | i 

Po tem wyznaniu, książę tłumaczył siostrze, 
ze w takim razie powinna iść za głosem serca, 
zwłaszcza, że znowu nie widzi tak wiel- 
kiej różnicy między jej wyznaniem, 
a prawosławiem, które przelstaczając 
sie z biegiem czasu, staje się co- 
raz bardziej zbliżone do innych wy- 
znań chrześcijańskich. ć | 

Że książę przekonał siostrę, wiemy — nie- 
wiedzielismy tylko o tej idylli poprzedzającej 
skutek, jak nie mniej i o tem, że schizma bardzo 
mało tylko się różni od innych wyznań chrze 
kcijańskich Czytając to, chce' się wierzyć. że 
gdyby na miejscu cara był n. p. jaki radza in 
dyjski, dowodzonoby we Francji, że buddaizm, 
a chrześcijanizm to wszystko jedno | 

Wywiekając różne historje, nie darowano 
naturalnie i popowi lwanowi z Kronsztadu. 

Nie chcemy i nie możemy oczywiście wda 
wać się w bliższe określenie osoby, o której nic, 
albo bardzo tylko mało wiemy, a być może na- 
leżącej do garstki wyjątkowych. W Rosji ucho- 
dzi ojciec lwan, jak go tam zwą, za ceudotwórcę 
i jest przez lud bardzo ceuiony. Otóż wedle 
jednego z pism franeuzkich, ojciec Iwan został 
powołany do łoża chorego cara, ażeby modłami, 
które nieraz cuda zdziałały, odwrócić grożącą 
życia cara chorobę. | Pe 

I pismo owo kreśli to doniesienie w sposób 
wzbudzający wiarę w Ów cud, a zarazem na- 
dzieję, że przecież modły bogobojnego ducho- 
wnego zostaną wysłuchane... 

Że dziennik ów jest wyrazem ogółu, a przy- 
najmniej większej tej części społeczeństwa, która 
dziś Francją rządzi, nie ulega wątpliwości. i ta 
właśnie Francja, która Boga zewsząd dziś wy- 
gania, zanosi przecież do niego modły za carem 
2_ ij co ciekawsze, w skuteczność tych modłów 
chce wierzyć. To już szczyt — kultu, którego 
dalej posunąć nie można nawet.. we Francji, 


dla cara. 
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Wrażenia obrońców rosyjskich 
z procesu krożańskiego. 


II. 
„Wzruszeni do głębi — opowiadają dalej 
adwokaci rosyjscy — co łatwiej odgaduąć, ani- 


żeli opisać, wróciliśmy do hotelu; tam dowie: 


dzieliśmy się, że jen. gub. Orżewskij otrzymał | 
od ministra Murawiewa rozkaz, aby sprawa to- | 
czyła się przy zamkniętych drzwiach, a więc | 
bez możebności publikowania czegokolwiek o 
przebiegu sprawy i z wykluczeniem stenografów, | 
których niektórzy z nas ze sobą przywieźli — 
i następnie do Petersburga i Moskwy odesłać | 
musieli. Dowiedzieliśmy się zatem, że nietylko | 
aż do ogłoszenia wyroku cenzura nie pozwoli | 
choćby najdrobniejszego szczegółu w gazetach o | 
sprawie krożańskiej wydrukować, ale nawet że | 
nie będzie pozwolona wzmianka, że proces siej 
ma toczyć przy drzwiach zamkniętych. 
„Jeżeliśmy się możliwie dobrze do obrony 
przygotowali, to też z drogiej strony administra- 
cja, a więc jen. gub. Orżewskij i gub. Klingen- į 
berg porobili wszelkie możliwe kroki, aby 
sprawę zdusić między czterema ścia: j 
nami izby sądowej — i jakikolwiek byłby 
wyrok sędziów, ocalić przynajmniej choćby wła- | 
sną sławę, którą nagromadzony materjał śledczy | 
i zeznania 5miadków tak ciężko miały skom- | 
promitować. i h | 
Nie podlegało już żadnej wątpliwości, że: | 
1. akt oskarżenia polegał całkowi 
cie na rozmyślnem i tendencyjnem 
przekręceniu faktów, czyli mówiąc po 
prostu: na wierntnem kłamstwie; | 
» że ze strony włościanżadnego buntu, 
żadnego sprzeciwiania się władzom, 
ani najmniejszego cienia oporu prze- 
ciw ukazom carskim nie byłoi być 
nie mogło i że nieporządki, które miały miejsce 
w kościele zostały wywołane jedynie oburze 
niem, które owładnęło i musiało omładnąć wło 
ścianami, gdy zobacąpli, że ni stąd, ni zowąd 
gub. Klingenberg bez żadnej logicznej przy- 
czyny kazał bić nahajami ich żony, siostry , 
i matki: | 
3 nakoniec nie podlegało żadnej wątpliwo: ; 
ści, że dla władzy administracyjnej kraju pół- i 
noeno-zachodniego, t. j. dla jen. gub. Orżewskie | 
go, były nietylko pożądane, ale wprost po- | 
trzebne jeżeli nie rozruchy, to przy- | 
| 
| 


najmniej pozory rozrnehów, gdyż ma- 
jąc możebuość i wszelkie środki, a poniekąd 
i obowiązek, jeśliby był uczciwym człowiekiem 
drobny parafjalay spór załatwić w sposób cichy 
i pokojowy, wszystko, co tylko mógł, ro 
bił,aby nieporozumienie rozjątrzyć 
do ostatnich granie, wywołać niby 
bunt i następnie chełpić się w Petersburgu 
stłamieniem takowego. Chodziło mu bowiem w 
to, aby dła uświetnienia swej karjery otrzy- 
mać to nadzwyczajne pełnomocni- 
otwo, jakie miał przed 30 laty Murawiew a 
o które wciąż się Orżewskij dobijał, po: 
mimo, że dotąd mu stanowczo go | 
odmawiano. - 

„Po wspólnej naradzie postanowiliśmy na- | 
leżytem wyzyskiwaniem aktów śledztwa i bada- 
niem świadków w sali sądowej w sposób jasny i 
niezbity dowieść dwa pierwsze punkty, a nawet 
i trzeci, gdyby nam nie stawało na przeszko- 
dzie ze strony przewodniczącego ciągłe i syste- 
matyczne przerywanie i niedopuszczanie pytan 
w tym kierunku zadawanych. Prezes bowiem | 
Stodolskij, o ile nam prywatnie było wiadomem, 
chociaż nieżle był usposobiony dla oskarżonych, 
postanowił jednak święcie wypełnić dany mu 
rozkaz z ministerstwa i pod zadnym pozorem | 
nie chciał pozwolić na zbyt jawne skompromito 
wanie władzy administracyjnej w osobach Orże 
wskiego i Klingenberga. Umówiliśmy się między 
sobą, że koledzy nasi — adwokaci wileńscy, do | 


| był skutkiem spisku, 


i lieji, 
| merów wychodzącej za granicą Gazely Źmudzkiej, 


į liejaatów miał powyższe 


narodowości polskiej należący -— wcale głosu 
nia zabiorą, gdyż ich zadanie w takim razie 
byłoby zbyt trudne i zmuszeni byliby wypowia- 
dać w sposób delikatny wszystko to, eo po nich 
musielibyśmy poprawiać w sposób więcej dra- 
styczny, a więc prawdziwy. Z Polaków miał 
mówić tylko jeden i to pierwszy obrońca Ka 
miński z Warszawy. Drugi miał mówić A n- 
drejewskij, po nim Żukowskij, obaj z 
Petersburga, następnie Biały j, adwokat wileń- 
ski, lecz narodowości rosyjskiej należący, 
po nich żę Urusow z Moskwy, ostatni 
miał przemawiać weteran adwokatury russki j, 
dawny szermierz obrony w sławnych procesach 
politycznych ostatniego panowania — stary, lecz 
jeszcze pełen zapału Turezaninow”*. 

Ci panowie uważali obronę nieszczęśliwych 
ofiar za obowiązek obywatelski, specjalnie „rus- 
ski* i specjalnie adwokacki; bezinteresowność 
swoją tak dalece posunęli, że bez żadnego hono- 
rarjum ani wynagrodzenia stanęli do obrony 
oskarżonych, poświęcając im kiłka tygodni pra- 


ı tkiem przemówieniu kierownika szkoły, 


| 
| 
| 


cy i kilkanaście dni pobytu w Wilnie, jedynie * 


dlatego, ażeby wiedziały nietylko Litwa i War- 
szawa, ale także Petersburg i Moskwa, że jeżeli 
cheą uchodzić za Rosjan: popowiez Orżewskij i 
Niemiec Klingenberg, to są przecież i inni Ro- 
sjanie, więcej nieco godni tego miana. Przeczu. 
wali obrońcy „russcy,* że sprawa krożańska na- 
bierze olbrzymiego europejskiego rozgłosu i że, 
gdy świat się dowie o takich russkich bohate- 
rach knata, jak Orżewskij i Klingenberg, to du- 
ma narodowa wymagać będzie, aby świat do- 
wiedział się także o innych Rosjanach z krwi i 
kości, którzy knntowanie kobiet uważa 
jąza czyn ohydny i takich jak Orże- 
wskij stawiają w rzędzie pospolitych 
łotrów. 

„Gdyśmy weszli do sali posiedzeń — opo 
wiadają dalej obrońey „russcy” — uderzył nas 
ogólny wygląd oskarżonych, których pomieszczo- 
no z dwóch stron stołu sędziowskiego na wyso- 
kich, szarych ławkach. Chociaż widzieliśmy ioh 
dwa dni przedtem więzieniu, znowu dotknął nas 
i żdziwił wyraz nędzy i znękania, które mieli 
wszyscy na twarzy — starzy i młodzi, kobiety i 
mężczyźni. Posadzono ich bez żadnego porząd- 
ku, a tylko podług numerów, które im nadano 
w :kcie oskarżenia.“ 

Najważniejszym świadkiem na zeznania któ- 
rego największe nadzieje pokładała prokuratorja 
w akcie oskarżenia, był kowieński gub. Klin- 
genberę jak raz tym świadkiem, na którego 
my też jako obrońcy najwięcej liczyliśmy, będąc 
pewni, że podczas kilkogodzinnego badania, bez 
którego puścić ekscelencji nie chcieliśmy— pra- 
wda wyjdzie na wierzch jak szydło z worka i 
umożebni nam wykazanie niewinności naszych 
klijentów. 

I rzeczywiście Chociaż Klingenberg, jako 
dawny towarzysz prekuratora sądu okręgowego 
wileńskiego, a następnie policmajster w temże 
samem mieście, był szczwanym na wazystkie 
strony lisem, — pomimo tego, że całemi mie 
siącami do sprawy się przygotowywał i przygo- 
towywał do niej wszystkich swoich podwła- 
dnych, świadomy tego, że ta sprawa rozstrzy- 
gnie o dalszych losach jego karjery — pomimo 
tego wszystkiego — prawda zwyciężyła i chyba 
nigdy nikomu tak sromotnie na sądzie nie zo 
stały dowiedzione kłamstwa i obłudy, jak panu 
gub Klingenbergowi. 

I tak. Z samego początku Klingenberg 
starał się wmówić w sędziów, że opór włościan 
dawno przygotowanego i 


rozgałęzionego po całej Żmudzi, że mu to do- 


| skonale było wiadomem nietylko z raportów po- 


ale także z licznych skonfiskowanych nu- 


która raz po raz wyzywała parafjan krożań- 
skich, ażeby murem stanęli w obronie świątyni 
i własne piersi nadstawiali, byle tylko do niej 


| nie wpuścić „Moskali“. 


Tymczasem przyparty do muru katego- 
rycznemi pytaniami naszemi, nie mógł Klirgen- 
bere wskazać, od którego z podwładnych po- 
raporty, ani też kiedy 
otrzymał numera tej sławnej Gazety /mudzkiej, 
ani nawet nie umiał powiedzieć, jak się ta ga- 


zeta nazywa. (N. Ref.). 
IRA. 


KRON 
imienia Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


Djarjusz iwowski. 

Niedziela 28. października. 

O godz. 11. przedpoł. walne zgromadzenie człon- 
ków „Owytelni dla kobiet.“ 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wy- 
stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 8. wieczorem 
Wstęp 25 ct. 

Teatr hr. Skarbka: O godz. 3'/, popoł.: „Ciotka 
krotochwila w 3 aktach Tomasza Brandona. Wieczo- 
rem o godz 7.: „Podróż po Warszawie“, krotochwila 
ze śpiewami w 6 obrazach Feliksa Szobera, muzyka 


Adolfa Sonnenfelda. 


Wiadomości osobiste. Znany specjalista chorób 
nerwowych dr. Teodor Jendl powrócił po dłuższym 
pobycie zagranica do Lwowa. 

Nekrologja. Antoni Fijaikowski, oficer wojsk 
polskich z roku 1568, wank Kościnszki, zmarł we 
Lwowie w 75 roku życia. — Joanna Tennerowa, 
wdowa po bł. p. Markn 'Tennerze, b. właścicielu 
dóbr i wspólniku firmy Karol hr Mier i L. Tenner 
i syn, zmarła d. 24. bm w Berlinie. Pogrzeb odbył 
się tamże w piątek d. 26. bm. 

Kalendarz. Niedziela (28.): Szymona i Judy. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 45, zachód o 
godzinie 4. miaut 40 

(m.) Porządki w mieście. Chociaż deszcz nie 
leje, nawet na głównych ulicach i placach nie ma 
dotychczas porządku. Stróże kamieniczni drwią sobie 
z nakazów magistratu i chodniki oczyszczają tylko 
wtedy, gdy im się to podoba i gdy mają ochotę.... 
Na ulicach znowu stoją kałuże błota, a co najgorsza 
nawet przejścia z jednej strony ulicy na drugą, nie 
są oczyszczone. Jeden z naszych znajomych chcąc się 
onegdaj dostać do wrzu tramwaju elektrycznego, za- 
trzymującego się na rogu ul. Zyblikiewicza i ul. 


== mk w m A O O A ORO 


Pańska, przypłacił tę swoją śmiałość upadkiem w ka- : 
i jenera zbrojmistrza i order żelaznej korony TL. klasy 


łużę błota i inaczej być nie mogło, gdyż cała ulica 
Zyblikiewicza — to jedno bagno. 
placu Marjackim i nl. Karola Ludwika Nə lwowskich 


tych — jak je nazywają — bulwarach, błoto leży 


JAN FINATOWICZ 


L'vOW. sklepy własne uiies Kopernika |. 3; nlica Hajeka L 11, 
KRAKÓW, Sukiennice I. 20. — CZERNTOWCE, Rynek 1. 2. 


Nie lepiej jest na | 


DZIENNIK POLSK 


niezgarnięte, pub! ność outi przeskakiwać kałuże 
Najgorzej na tem wychodzą oczywiście paai którym 
suknie przeszkadzają w skakaniu z kamyka uu ka- 
myk. Zwracamy się z prośbą do rady miejskiej, aby 
ta zechciała się już raz zająć naprawde sprawą czy- 
szczenia miasta. Okazuje się, że czyszczenie miasta 
we własnym zarządzie jest najgorsze, to też trzeba 
podzielić Iiwów na rejony i oddać to w przedsiębior- 


stwo oczywiście pod ścisłą Kontrolą. Jeżeli to nie na- , 
będzie przypominać brudne 


stapi, to Lwów ciągle 
miasteczka galicyjskie. 

Piękna uroczystość patrona szkoły św. Jana 
z Kęt, odbyła się onegdaj w szkole męskiej imienia 
Elżbiety. W dużej stosownie przystrojonej sali ze- 
brali się uczniowie wszystkich klas, gdzie po kró 
miał odczyt 
katecheta na temat: „Z życia św. Jana z 
Następnie odbyły się liczne deklamaeje, wy- 
głoszone przez uczniów, zaś wychawańcy zakładu 
miejskiego sierót, odśpiewali pod kierownictwem 
swego nauczyciela p. Domiszewskiego, szereg pieśni 
na dwa i trzy głosy, z których ze względu na bar- 
dzo piękne wykonanie wymienić należy Moniuszki: 
„Boże mocny“ i nadzwyczaj efektowną pieśń na ; 
trzy głosy Diirnera: „Kiedy walki“. Uroczystość 
zakończył przemową do młodzieży senior rady miej- 
skiej p. Stokowski. 

Na depeszę wysłaną do księcia Adama Sapiehy 
z uwiadomieniem, że wpisany został w poczet oby- 
wateli honorowych miasta Kołomyi, otrzymał za- 
stępca burmistrza p. I'unkenstein następującą tele- 
graficzną «dpowiedź: „Wzruszony de głębi duszy 
przesyłam świetnej radzie miasta najszczersze po- 
dziękowanie za zaszczycenie mnie prawem liczenia 
się między jego obywateli. Jeżeli wystawa nam się 
udała, to tylko zasługa kraju i was w nim, żeście 
czeigodni panowie zrozumieli jej znaczenie i nas 
sługi kraju tak umieli poprzeć. I tak podnoszące 
duszę słowa wasze niech mi wolno będzie odnieść 
też do moich zacnych kolegów w pracy i w nas 
wszystkich imieniu wyrazić serdeczne „Bóg zapłać”, 

Sapieha*. 

Czytelnia dla kobiet we Lwowie, złożywszy 
przez delegację, złożoną z pań: Stefanji Wechslero- 
wej, przewodniczącej Czytelni, Anny Czemeryńskiej, 
sekretarki, Kamilli Poh i Ste,anji Kossowskiej, hołd 
pani Helenie Modrzejewskiej, jako wymownej rze- 
czniczce praw naszych narodowych na kongresie ko- 
biet w Chicago, zaprosiła ją równocześnie na walne 
zgromadzenie, które się odbędzie dnia 28. bm. o go- 
dzinie 11. przed południem, w lokału Czytelni (ulica 
Hetmańska l. 6). 

Dar Pan Karol Przybylski, obywatel miasta 
Lwowa, złożył w prezydjum magistratu z okazji ku- 
pna realności pod 1. 12 przy ulicy Halickiej, dawniej 
Adama Jakubowskiego obecnie Marcina Miillera — 
kwotę 100 zł., z której połowę przeznaczył na fun- 
dację imienia Tadeusza Kościuszki, drugą połowę zaś 
na rzecz ubogich miejscowych bez różnicy wyznania. 
Za ten dar składa prezydent miasta uprzejme po- 
dziękowanie. 

Kwota pięćdziesiąt zł. na fundację imienia Ta- 
deusza Kościuszki ulokowana została na książeczkę 
galicyjskiej kasy oszczędności Nr. 21952. 

Głębokie wiercenie na placu wystawy po osią 
gnięcin 501 metrów, tj. głębokości, w której na pod- 
stawie orzeczenia znawców. spodziewano się natrafić 
na żyłę wodną, zostało z dniem onegda'szym zanie- 
chane, gdyż orzeczenia i nadzieje zawiodły. 

Wykolejenie się tramwaju elektrycznego spo- 
wodował onegdaj prowadzący wóz nr, 60. na skręcie 
nłiey Karcta TFMdWIEG, wsxutek prędkiej i nieostro- 
żnej jazdy. "Wóz wyskoczył ze szyn t przejechał w 


ksiądz 
Kęt”. 
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poprzek ulicy aż do drugiego toru i tylko szczę- 
śliwym zbiegiem okoliczności odbyło się bez ka- 
tastrofy. 

Śrebrae wesele obchodzili dnia 23. b. m. pp. 


z Moderówki. Na tę piękną 
uroczystość zjechało się nietylko obywatelstwo oko- 
liczne, ale i mnóstwo osób z całego kraju, a tele- 
gramów, jakie nadeszły z życzeniami ze wszystkich 
stron, liczono na tysiące. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Limanowej 
rozpisała z terminem do 5. grudnia br. konkurs na 


Augustowie Gerayscy 


9 
kilkanaście posad nauczycielskich. 

Lustracja. Z Sambora donoszą pod dniem 27. 
b. m.: Namiestnik hr. Kazimierz Badeni przybył w 
towarzystwie radcy namiestniectwa p. Gustawa Mau- 
thnera wczoraj rano do Sambora. O godzinie 11. 
przed południem udał się namiestnik zaraz do staro- 
stwa i lustrował urząd do godziny 2. «4 południa. 
Następnie przedetawili się namiestnikowi: duchowień- 
stwo obu obrządków, komendanci stojących tu załogą 
oddziałów i władz wojskowych, marszałek powiatowy 
p. Serwatowski, prezydent sądu obwodowego p. Baje- 
wski, prokurator państwa dr. Sahanek, starszy radca 
skarbowy hr. Michał Dziednszycki, dyrektorowie szkół 
średnich i ludowych, urząd podatkowy, zarządca po- 
czty, bnrmistrz miasta dr. Budzynowski z zastępcą i 
asesorem, oraz przełożeństwo izraeliekioj gminy wy- 
znaniowej. 

Po audjencji zwidził namiestnik szpital powsze- 
chny, biura magistratu, nowy gmach pocztowy, kasę 
oszczędności, biura wydziału powiatowego, bursę gi- 
mnazjalną i oglądał trzy place proponowane przez 
gminę pod budowę seminarjum nauczycielskiego. O 
godz 6. wieczorem był namiestnik na obiedzie u 
starosty p. Kieszkowkiego, a następnego dnia rano 
zwidził gimnazjum, seminarjum nauczycielskie, oraz 
szkoły ludowe żeńską i męską. We wszystkich tych 
zakładach przysłuchiwał się namiestnik naukom szkol- 
nym. O godz. 1. udał się na obiad do oficerskiej 
menaży wojskowej. 

Z Buda-Pesztu donoszą ped dniem 26. paź- 
dziernika: Kiedy w dniu wczorajszym przejeżdżał 
cesarz w otwartym powozie z dworca kolei wscho- 
dniej do zamku budzińskiego, człowiek jakiś rzucił ; 
do powozu cesarskiego zwój papierów, poczem chciał 
uciekać. Przytrzymany przez ajenta policyjnego ze- . 
znał, że się nazywa Jan Kremo, jest maszynistą i 
rzucił do powozu podanie do regarza z prośbą 0 roz- 
kaz podjęcia na nowo procesu, który wypadł na 
jego niekorzyść. Wypadek ten wywarł wielkie 
wrażenie wśród publiczności, tworzącej szpaler na 
ulicach. 

Stare monety. W Wilnie przy restauracji muru, 
otaczającego kościół św. Stefana, mieszczanin, Józef 
Ostromięcki, znalazł gliniany garnek, a w nim 8819 
monet miedzianych i 12 srebrnych z napisami ła 
cińskiemi, pochodzących z XVI. i XVII. wieku. Mo- 
nety złożono w biurze policyjnem. 

Herman Bordoło-Boreo fmp i komendant 30. 
dywizji pieszej przeniesiony został na własną prośbę 
w stan spoczynku, otrzymując równocześnie charakter 
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Jenerała B ordolo był jednym z najsympatyczniejszych 
członków naszej jeneralicji. Mówił wyśmienicie po 
polskn i rad w towarzystwie polskien przebywał. 


WODA LWOWSKA. 


Przysesany, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, ła 
w Antrerpjł ua wystawie wszachówiatowaj, została publigznie proklamowaną 
wyszezególnioną. —- Cena Oakonu mniejszego 80 ct.. większego 1 z, 50 ct 


dnia 38. Października 1894 r. 
l s j po" 


, domu pod 1. 18 przy 


Był to wojskowy w całem tego słowa znaczeniu, 
æ swoją zaenością i sprawiedliwością umiał pozyskać 
szacunek i miłość podwładnych.  Ustąpienic jego po- 
witane zostanie w gronie podwładnych prawdziwym 
żalem, bo przełożony taki nie szybko się znajdzie, 
Brał on żywy udział w życiu towarzyskiem Iiwowa, 
a luka, jaka w niem pozostawia, nie predko da się 
zapełnić l 
Pożegnanie. Grono urzędników konceptowych 
tutejszej dyrekcji policji pożegnało onegdaj skromna 
ucztą koleżeńską, sympatycznego kolegę swego pana 
Euzebjusza Ty mowskiego, przeniesionego do 


, Brodów na kierownika tamtejszego komisarjatu policji. 
; Zebranie zaszczycił obecnością swoją 


także dyrektor 
policji, radca dworu, p. Krzaczkowski. 

Kronika brukowa. Z niezamkniętej stajni w 
ulicy Piekarskiej skradziono 
w nocy na 26 b. m. bundę sukiennę wartości 8 zł. 
i przenoszzone ubranie wartości ( zł. 

Janowi Bednarskiemu, uczniowi ślusarskiemu 
zamieszkałemu przy ulicy Piekarskiej pod 1, [4 w 
suterynach skradziono z niezamkniętego mieszkąnia 
futerko popielate podszyte czarnemi baranami. 

Panu M., mieszkającemu przy ulicy Chorażczy- 
zna, skradziono wczoraj rano z otwartego  pomie- 
szkania złoty zegarek damski wartości 50 zł. i pu 
laresik z drobną kwotą pieniężną. - 

Aresztowano znanego złodzieja Józefa Mastelkę, 
za kradzież, popełnioną wczoraj na placu Strzeleckim. 
Mastelka ukradł bowiem Antoninie Bartosz z kieszeni 
pulares z kwotą 7 zł. Badany na inspekcji policyj- 
nej przyznał się do winy 

Parę koni z wozem skradziono w nocy na 26. 
b. m. Fed'kowi Łozińskiemu, gospodarzowi z Łoziny 
powiatu janowskiego. Łoziński jadąc ze Lwowa 
wstąpił w Borkach Janowskich de karczmy, a gdy 
wyszedł, przed karczmą nie zastał już ani koni, ani 
wozu, które przedstawiały łączną wartość 80 zł. 
Jeden koń był sześcioletni, maści myszowatej z czar- 
nym pasem przez grzbiet, drugi zaś siedmio lelni, 
maści kasztanowatej i miał na kłębie bliznę 

Znaleziony w biurze protokołu podawczege ma- 
gistratu pulares skórzany z kwotą 12 zł. i wekslem 
na 180 zł. zdeponowano w policji. 


DO o romea otoz CZAJE 


Wiadomosci literackie 1 artystyczne. 


Wiadomości osobiste. P. Mysznga wyjechał 
na dłuższy wypoczynek do Abbazji. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Ciotka Karola“, krotochwila w 3 aktach Tomasza 
Brandon'a; wieczorem 0 godzinie 7 „Podróż po 
Warszawie“, krotochwila ze śpiewami w 6 obrazach 
Feliksa Szober'a, muzyka Adolfa Sennenfeld'a ; jutro 
w poniedziałek „Adrjanna Leconvrenr*, dramat w 5 


9 
aktach Fugenjusza Serib'ego. Trzeci gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej. 

Nowa opera. W archiwach ks. Msterhazy ego 
— jak donoszą pisma wiedeńskie — znaleziono nie- 
znaną dotąd operę Heydena w jednym akcie. Opera 
ta ma być przedstawiona w ciągu bieżące o sezonu 
w operze wiedeńskiej. 


Dzień wczorajszy zapisany zostanie złotemi 
głoskami w dziejach sceny lwowskiej — jest on 
bowiem datą występu królowej sztuki W ciągu 
82 lat widzimy Modrzejewską po raz dzie 
siąty na naszćj scenie, ña Której w r. ILUŻ jako 
młodziuchną artystka święciła pierwsze tryumfy 
w roli Marji (Domy polskie X MI wieku) Po 
dłuższym pobycie na scenie krakowskiej, widzimy 
ją we Lwowie w r. 1867 — już jako skończoną 
artystkę, niezrównaną w rolach bohaterek Sło- 
wackiego. W czasie gościnnych występów w r. 
1870 i 1871 poznano w niej znakomitą iuterpre- 
tatorkę Szekspira; Ofełją zwłaszcza wywołała 
niebywały evtuzjazm. Scena nasza była jeszcze 
polem jej tryumfów w r. 1872, 1874 i 1876. 
W czerwcu tego roku pożegnała scenę lwowską, 
ażeby odetchnąć szerszą pier ią w szerokich gra- 
nicach świata i występami w Ameryce otworzyć 
sobie bramy do przybytku wszechświatowej sła- 
wy. Do nas wieść po wieści niosła jej tryumfy, 
te też po jej podróży, gdy zawitała do Lwowa 
w r. 1879, witano ją z entuzjazmem, który wy- 
r żał wdzięczność za to, że szeroko sławę pol- 
skiej sztuki rozniosła. 

Od tego czasu częste jej przedtem stosunki 
ze Lwowem na długo ustały. Dopiero w czasie 
dyrekcji Schmitta zagościła do Lwowa w listo- 
padzie 1890 r. Tryumfy jej w stolicy naszej 
żyją w świeżej pamięci, jak nie mniej fakt, że 
Lwów i kraj czcił w niej nietylko wielką arty- 
stkę, ale poczeiwą kobietę przykładną obywa 
telkę. Tak, jak prześliczna jej polszczyzna nie 
ucierpiała na wędrówkach, tak nie ucierpiał 
w niej i duch narodowy. Kobieta i artystka — 
była zawszę i wszędzie Polką 

Z całego serca witamy ją dziś w naszych 
progach, dziękujemy za to, że w tryumfach swo- 
ich o nas nie zapomniała a choć nie stać 
nas na bogate manifestacje, jakiemi witano ją 
w innych stronach świata — ofiarujemy jej to; 
co zapewne najdroższem jest dla niej, szczery 
zachwyt rozumu i serca 7 


* 
Na pierwszy swój wysięp wybrała pani Mo- 


drzejewska rolę Marji w sztuce Dumasa „Dama ; 


kameljowa.* Dziwna to zaiste organizacja arty- 
styczna, która pozwala na tak olbrzymią skalę, 
jaką jest przejście od lady Makbet i Marji Stuart 
do Marji z powieści Dumasa! Każda jednak z 
postaci, odtwarzanych przez ten wszechstronny: 
talent, pozostawia wrażenie skończoności, pełnej 
siły. Tajemnica tego leży w sile talentu. inteli- 
gencji i pracy artystki. Każda odtworzona przez 
nią postać pomyślaną jest głęboko, odezuta ca- 
łym instynktem kobiecym, a cyzelowana najsub- 
telniej. Powodzenie jej opiera się na liryzmie i 
słodyczy — gdzie zaś charakter roli warunki te 
wyklucza — na nieprzepartym wdzięku i ułu- 
dzie. W Modrzejewskiej widzimy zawsze dążność 
do idealizowania postaci, przy bardzo zręcznem 
rozwijaniu koniecznego czasami realizmu — to ją 
różni od Sary Bernhard — realistki często cy- 
nicznej. Różnicę tę najsilniej występującą widzi- 


my w Marji Gautier; bohaterka dramatu Duma- : 
,j 


sa nie jest dla nas sympatyczną, choćby dla 
wielkiej niekonsekwencji w jej charakterze. Czu- 
je się niekonsekwencję tę najsilniej w tym mo- 
mencie scenicznym, gdy Marja odkupioua przez 
miłość 'ub namiętność, a wytrącona z koła ro- 
dzinnego przez dumę — nie pomna wszystkiego, 
rzuca się znów wodmęt rozkoszy fizycznych dla 
stłumienia . uczucia.“ (?) Ten moment uwidoczn'a 
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CEZARIN 


nierun wodny 


bianie nagniotków. 
Pudełko 40 ot 


jak Sara Bernhardt, 
przedstawia nain upadłą kobie 
niej nie już litość i pobłażanie, 
patję. Od pierwszej chwili, 
słaba — nerwowa — smatna, 
to tą wesołością, która jest 
smutek... aż do ostatniej chwili 
nas w niezwykłem naprężeniu. 
y Łagodząc jaskrawość namiętności, wzruszą 
l pociąga widza, zmusza go do przebaczenia 
win i błędów bohaterki, a w końcu każe mieć 
dla niej litość i współczucie. Jej Marja jest wy- 
idealizowaną = ale w imię miłosierdzia i piękna, 
je] pojęcie roli jest tysiąckroć milsze dla widza 
jak pojecie Sary Bernhardt. j 
wilżonych ócz było wiele — a ręce same 
składały się do oklasków, które po kaid akoi 
a sie 5 nieprzepartą? siłą. Od dyrekcji 
ęczono znakomitej artystee przepysz z 
wiatów, na którego szarfach ER Y dsid 
czność za jej przybycie, 

Otoczenie artystki było wyborne — w ro- 
lach swych wybiłi się na pierwszy plan pp. Wo- 
leński 1  Chmieliński, świetny jako Duval — 
ojciec. | 
Teatr był zapełniony po brzegi. 


|| 


Tow. 4 » AL i 
iatnie wiadomości. 
W komisji skarbowej izby deputowa 

oświadczył Wekerle, że i dziaiij isi na ad 
wisku, iż nie może być mowy o konwersji rent 
w najbliższym czasie. Minister jednak stanowczo 
wyraża zdanie, że nadeszła chwila, w której 
skoro tylko stosunki targu pieniężnego na to po- 


zwolą, należy przystąpić do emisji papierów pań- 
stwowych, niżej oprocentowanych. 


Praw. Wiestnik pisze: Rozwinięta silnie | 
w ostatnich czasach spekulacja giełdowa, która 
opanowała na rynkach rosyjskie papiery pań- 
stwowe i rosyjską kredytową walutę w kraju | 
1 zagranicą, a która podtrzymywaną jest roz- 
maitemi nietrafnemi lub też zupełnie fałszywemi 
wiadomościami, rozsiewanemi przez interesowane 
osoby w celu wywałania zmian kursy w ‘ym lub 
owym kierunku, rozpuściła między innemi po- 
gioskę o wyczerpaniu czy też zmniejszeniu się, 
znajdujących się w rozporządzeniu rządu zapa- 
sów kruszeu. Wobec tego uważa ministerstwo 
finansów za stosowne oświadczyć, iż nie nastąpi- 
ło żadne zmniejszenie się ilości złota, będącego 
własnością rządu. Według tabeli, jaką ogłasza 
Praw. Wiest, wynosił zapas złota, znajdujący 
się d. 31. sierpnia 1892 r. w skarbic i w ban- 
ku państwa: 603,685.000 rubli; d. I. styeznia 
1598 r. 605,054 000 rubli; d. 1. stycznia 1894 r. 
609,111.000 rubli, a d. 10. października 1894 r. 
646,291 000 rubli. 


Na bankiecie, wydanym przez cech nożo- 
wników w Sheflield 26. października, wypowie: 
dział lord Roseberry dłuższą mowę, w której 
wspomniał m gorących słowach o tarze, który 
był najwazniejsą podporą pokoja w ostatnich 
dziesiątkach lat. Roseberry zaprzeczył temu, ja- 
koby „na radzie gabinetu zastanawiano się nad 
kwestją interwenc i w wojnie chińsko-japońskiej. 
Po pierwszem zwycięstwie Japończyków otrzy- 
mał rząd wiadomość, że Chiny gotowe są przy- 
jat przystępne warunki pokoju. Rząd uważał za 
swój obowiązek zapytać się mocarstw europej- 
skich i rządu Stanów Zjednoczonych, czy uwa- 
żają w danych warnakach zawarcie pokoju za 
możliwe. Mocarstwa europejskie dały jak najpo - 
myślniejszą odpowiedź, leez jeden czy dwa rządy 
oświadczyły, że chwila jeszcze nie nadeszła, 
aby projektować warunki pokoju. Rząd angiel- 
ski niezależnie ze swojej strony nie przedkładał 
Japonji wymienionych warunków, ponieważ peł- 
ne porozumienie z innem: mocarstwami jest dro- 
gocenne. (o do kwestji madagaskarskiej musiała 
się Anglja wbrew wszelkim interesom zastoso- 
wać do traktatu, który uznaje francuski prote- 
ktorat nad Madagaskarem. Roseberry stwierdził - 
wreszcie, że stosunki z Francją polepszyły się. 


Choroba cara. 

W dniu, kiedy nareszcie pod presją wieści, 
rozpowszechnianych przez giełdę, ogłoszono w 
Petersburgu pierwszy bialetyn o chorobie cara, 
wielką sensację sprawiło w gazecie, wydawanej 
przez zarząd policji ( Wiedomosta pietierburgskawo 
gradumaczalstwa i gorodskoj palicji) że „świąto- 
bliwy ojciec" Joan Kronsztadzki i królowa gre- 
cka udali się do Liwadji. Być może, że wiado- 
mość ta przeszłaby niezauważona, gdyby nie roz- 
głos, jaki nadała jej sama policja przez odbiera- 
nie nnmerów już rozesłanej gazety i dawanie w 
zamian innych egzemplarzy. Naturalnie, że ten 
i ów gazety nie zwrócił, a otrzymawszy nową, 
zaczął je porównywać. Teksty numerów różniły 
się tylko co do treści tej wiadomości, zu,uł..ie 
pominiętej w poprawnem wydaniu. Było to pier- 
wsze hasło do pogłosek nietylko o niebez- 
| piecznym stanie zdrowia cara, nie wprost o jego 

śmierci. Zupełnie otwarcie zresztą twierdzą, że głó- 
wny lekarz moskiewski Zacharin, stawiający dja- 
gnozę choroby casa, wprost się omylił i leczył swe- 
go pacjenta najfatalniej, że dopiero wezwany s. 
Berlina prof. Leyden na chorobie się poznał i - 
właściwie leczyć zaczął, ale niestety było już 
zapóźno. Tem właściwie objaśniają że biuletyny, 
z wyjątkiem jedynie drugiego, noszą na pier- 
wszem miejscu podpis prot. Leydena, a na dru- 
giem dopiero Zacharina. s 

Nie ulega wytpliwości, że wszelkie papiery, 
przesyłane do cara, podpisuje następca tronu z 
dodatkiem: „za zgodą najjaśniejszego pana.“ Ró- 
wnież pewnem jest, że przed dwoma dniami mi- 
nister finan rozesłał do wszystkich pogranicznych 
zarządów celnych telegramy, ażeby nie pozwala: 
ły wywozić za granicę papierów rosyjskich w ce- 
lu spekulacji na ich spadek. | 

Wysyłanie depesz 0 stanie zdrowia cara po- 
łączone jest z najwiękSzemi trudnościami. Wszy- 
stkie telegramy z Liwadji przechodzą przez cen- 
zurę w Petersburgu Pra a rosyjska ogłasza je” 
dynie urzędowe biuletyny, z wyjątkiem dziennt- 
ków ultranarodowych, jak Mosk, Wiedom. i 
Grażdanin, które zamieszczają prywatne depesze 


z Liwadji. 


gina. aaa 2 mima oA sda nienia AJ 


śroćck na wyau 


Wiener Allg. Ztg. ogłasza wyjątki z prywa- 
tnego listu, jaki jedna z osobistości, stojących 
w bliskiej styczności z dworem carskim, nade- 
słała z Liwadji do Wiednia: Ka 

„Usposobienie na dworze carskim jest przy- 
gnębione. Wszyscy przesuwają Się obok siebie, 
nie mówiąc po więk-zej części ani słowa; w pa- 
łacu, a nawet na ulicach, słychać tylko ciche 
szepty. Nietylko rosyjskim, lecz i zagranicznym 
dziennikarzom wzbroniony jest pobyt w Liwadji; 
do wiadomości publicznej dochodzą tylko biule- 
tyny, rozsyłane z kancelarji wielkiego ochmistrza 
dworu. Bliższe szczegóły przesyłane są listownie 
tylko do członków rodziny carskiej i ministra 
Giersa w Petersburgu. Car zna dokładnie swój 
stan i z determinacją oczekuje swego losu; po- 
ciesza carową, której stan zdrowia jest wielką 
troską otoczenia. Carowa, która jeszeze w Spale 
rosweselała męża, grając mu na fortepianie 1 
czytając mu głośno, nie mówi teraz całemi dniami 
ani słowa, siedzi ze wzrokiem, uikwionym w 
przestrzeń, nie je i nie pije, wzbrania się i6 na 
spoczynek. Lekarze zwracają na nią niemal ró- 
wnie staranna uwage, jak na cara, obawiając 
się, by nie uległa udarowi mózgowemu. Nastę- 
pca tronu porozumiewał się już z niektóremi wy- 
bitnemi osobistościami. Nadwornemu malarzowi 
cara, Michałowi Zichy'emu, miał polecić, aby 
wybrał sobie zdolnych współpracowników z po- 
między rosyjskich malarzy do wykonania obrazu, 
przedstawiającego koronację“. 

Opowiadają, że w ostatnich dniach, podczas 
przemijającego polepszenia zdrowia, powiedzieć 
miał car do swego otoczenia: „Jakże to smutno 
w moich latach umierać, jakkolwiek tak bardzo 
nie zależy mi na życiu! Jeżeli jednak Bóg uważa 
życie moje za potrzebne dla drogiej Rosji, 
nuzdrowi mnie, tak, jak niegdyś cudownie ocalił 
mnie pod Borkami*. l 

British Medical Journal donosi, iż poczy- 
niono przygotowania velem dokonania „thorakote- 
ry, czyli otworzenia klatki piersiowej, z czego 
możnaby wnosić, że wystąpiło” już, jako kompli 
kacja choroby nerek, zapalenie opłucnej, które 
samo przez się jest niebezpieczną chorobą. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Beriin 27. października. Szczególną wiado- 
mość rozpowszechnia Voss. Ztg w liście, nadesła- 
nym jej z Petersburga. Według, korespon- 
danta miał carewicz z cesarzem Wilhelmem we 
wrześniu b. r. tajemny (!) zjazd w Toruniu, 
głównie w celu uregulowania spraw wyznanio- 
wych w związku z przejściem na prawosławie 
księżniczki Alicji 

Berlin 27. października. 
chciał się podjąć operacji cara. 

Ślub carewicza naznaczono na d. 39. listo- 
pada b. r. 

Londyn 27. października. Ambasada rosyj- 
ska upoważniła Piuro Reutera do ogłoszenia, iż 
car ma się daleko lepiej i że cała familja car- 
ska ada się wkrótce na Korfu. 

Londyn 21. października. Jritish Medical 
Journal pisze: Carowi, wskutek pnnkeji nóg 
zmniejszono znacznie cierpienia, główna cho- 
roba rozwija się jednak stale i wyklu- 
cza w ogóle spoczynek. 

Obecnie czynność arteryj i sen odbywa się 
bez przeszkody, wszystko funkcjonuje lżej. Ku- 
mleczna dobrze zdziałała. Spiączka się 


Pof. Grube nie 


racja 
wzmaga. 
Pomimo polepszenia nie ma nma- 
dziei wyzdrowienia. 
| Petersburg 27. października. Wczorajszy 


biuletyn ranny brzmi: W nocy spał ear dosyć 
dobrze. Spiączki i objawów spazmatycznych me 
ma. Oedema trochę się powiększyła. 
Ateny 27. października. Niektóre dzienniki 
podają depesze z Corfu, wedlug których mial 
i król Jerzy wyrazić stamowczą nadzieję, iż car 
wyzdrowieje i zimę spędzi na Corfu. 

Przygotowania do przyjęcia chorego w am- 
ku „Mon repos* trwają dalej. Król kazał spro- 
wadsić z Wiednia różne przedmioty, mające 
służyć do upiększenia apartamentów. 

Petersburg 27. października. Biuletyn o sta- 
nie zdrowia cara, wydany wczoraj wieczorem, 
opiewa: „W ciągu dnia car jadł kilka razy 
wszelako czuł pewne osłabienie. Zre- 


fDymisja „Caprivi—Eulenburg.* 
Lwów 27, pażdziernika. 

Jak nagłym i niespodziewanym był upadek 

Caprivi'ego, dowodem tego głosy dzienników, 

które wyszły wczoraj, lub przedwczoraj. Neur 
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DZIENNIK POLSKI z dgia 35. Października 1894. 


fr. Presse z datą 26. bm. zaczyna swój artykuł 
głowami: Siil und  cnischieden verfolyt der 
deutsche Rcichskaneler scinen Weg. Stara Presse 
omawia również silną pozycję Caprivi ego, nie- 
przyjazna byłemu kanelerzowi Allg. Zig. (mona- 
chijska) zaczyna swój artykuł z datą 25. bm.: 
Graf Caprivi steht als Sieger auf dem Plan! — 
Jakże zresztą można było inaczej sądzić, skoro 
w dniu 23. bm. cesarz rozmawiał z Caprivim o 
różnicy zdań w sprawie ustaw przeciw stronni- 
ctwom przewrotu i — jak to doniesiono urzędo- 
wnie — „dał mu wyraz zupełnego zaufania i 
zupełnej zgody zapatrywań.* To też dnia 25. 
drut telegraficzny rozniósł tę wiadomość po ca- 
łym świecie, a świat zawołał, że stanowisko Ca- 
priviego jest siln*ćjsze, niż kiedykolwiek ! 

A jednak — „między ustami, a brzegiem 
puharu* bywają niekiedy niespodzianki w guście 
tej, jaka się zdarzyła obecnie. Jeszcze w popołu- 
dniowych wydaniach z dnia 26. bm. donosiły 
dzienniki niemieckie, że konflikt między Eulen- 
burgiem i Caprivim załatwiony — a rano 27. 
doniosły już o dymisji obu! Widocznie więc 
grała tu rolę kwestja osobista, którą podnosi na- 
sza depesza. W tej sprawie otrzymujemy nastę- 
pujące doniesienia telegraficzne : 

(Telegramy Dziennika Polskiego.) 

Berlin 27. października. Od dłuższego już 
czasu krążyły pogłoski o zaostrzenia się stosun- 
ków pomiędzy Caprivim i Iiulenburgiem, preze- 
sem gabinetu pruskiego, z powodu różnicy zdań 
w sprawie zwalezasia partyj przewrotowych. 
Wobec posuniętych do ostateczności żądań Eu- 
lenburga, stał Caprivi silnie przytem, że nie mo- 
żna przedkładać projektów do ustaw  któreby 
w razie potrzeby mogły być nadużyte przeciw 
lojalaym nawet obywatelom. Zwalczanie stron- 
nictwa przewrotu chciał zamknąć ile możności 
w granicach istniejącej ust.wy  Kulenburg nie 
zaniechał intryg — które jak sądził — obalą 
Capriviego, a jemu otworzą wrota do kancłerstwa. 
Liczył on głównie ma poparcie ministra finan- 
sów dr. Miquela, o*którym powszechnie sądzono, 
że najżywszem jego życzeniem jest obalenie 
Capriviego. Tymczasem na radzie ministerjal- 
nej, która miała być ostatecznym ciosem dla 
Capriviego, właśnie dr. Miquel przechylił szalę 
na rzecz tego ostatniego i zdanie Capriviego 
zwyciężyło. Dymisja Kulenburga zdawała się 
być nieuniknioną i dnia 22. b. m. leżała już na 
biurku cesarskiem. Wówczas cesarz, chcąc uni- 
knąć * niepożądanego w tej chwili rozdwojenia 
gabinetu — (na dzień 25. bowiem zwołaną była 
konferencja wszystkich kierujących ministrów 
państw niemieckich celem obrad nad „wzmo- 
cnieniem środków władzy państwowej przeciw 
sjronnictwu przewrotu*) — udał się cesarz w 
dniu 23. b. m. do kanclerza Caprivigo i po go- 
dzinnej z nim rozmowie, oświadczył, że propo- 
zycje kanclerza przyjmuje, z zapa- 
trywaniami jego najzupełniej się go- 
dzi i trwa w swem do niego zaufaniu najzu- 
pełnie. — Również za pośrednictwem Filipa 
Kulenburga starał się cesarz wpłynąć na pre- 
zesa ministrów Betha Kulenburga, aby cofnął 
dymisję i szedł na ręce Capriviemu, który ze 
swej strony miał zaakceptować niektóre poglądy 
dotychczasowego przeciwnika. 

W ten sposób doprowadzono do względnej 
zgody, a Nordd. Allg. Ztg. zamieściła znany ar- 
tykuł z dnia 2%. bm., który był wyrazem wzino- 
cenionego stanowiska Capriviego. W czwartek d. 
25, b. m. zgromadzili się ministrowie wszystkich 
państw niemieckich na obrady, których celem 
miało być omówienie ogólnej sytuacji politycznej 
i środków przeciw stronnictwu przewretu Na 
posiedzeniu tem przyszło do otwartego rozdwoje- 
nia międay Euleoburgiem i Caprivim, pierwszy 
bowiem nie zważając na wspólną ugodę. szedł 
silnie w kierunku przeprowadzenia swych zamia- 
rów. Wobec tego prasa, mająca stosunki z kan: 
clerzem, rozpoczęła walkę przeciw Kulenburgowi, 
a jakkolwiek poszła niewątpliwie dalej niż tego 
chciał kanclerz, cesarz widział w tem pewne 
ubliżenie dla siebie, wobec zapewnień danych 
Kułenburgowi, że ataki te ustaną. W ten sposób 
kwestja rzeczona przeszła na pole osobiste Ca- 
privi i Eulenburg podali się do dymisji, oświad- 
czając zgodnie, „że ich praca wspólna jest 
dalej nie możliwą*. Dymisja ta została udzieloną. 

aerlin 27. października Kanelerz 
hr. Caprivii Kulenburg podali się do 
dymisji. Cesarz przyjął dymisję Ca- 
priylego, a natomiast dymi:ja hr. Eu- 
lenburga zdaje się, że nie będzie 
przyjętą 

Berlin 27. października. Także dymisja 
Eulenburga została przyjętą. Decy- 
zja cesarza w tym kierunku zapadła dopiero po- 
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południu. Caprivi otrzymał wiadomość o przy- 
jęciu dymisji o godzinie 5. popoł., a przedtem 
jeszcze o godz 2. popoł. cesarz przyjmował go 
na zamku. 

Następnie o godz. ?'/, przyjmował cesarz 
hr. Eulenburga, którego pedanie o dymisję 
miał już u siebie od trzech dni. 

Podania Capriviego i Kulenburga dają 
zgodnie powód, że wspólna pracaich 
obu wydaje się rzeczą niemożliwą 

Między wręczeniem podania o dymisję hr. 
Kulenbuga, a wczorajszem rozstrzygnieniem tej 
sprawy, przypada jeszcze pobyt cesarza u hr. 
Filipa Kulenburga, na co obecnie wska- 
zuą z naciskiem, 

Berlin 27. października. Caprivi prosił 
o dymisję juź we wtorek. Na to odwi- 
dził go cesarz w jegodomu i skłonił do cofnięcia 
podania, wypowiadając równocześnie zgodę na 
program działania Caprivwego. To też mogła 
wówczas Nordd. Allg. Ztg. napisać, że cesarz stoi 
za Caprivim. 

Następnie dowiedział się cesarz o atakach 
Koeln. ztg. i innych od biura prasowego zale- 
żnych pism na br. Eulenburga i wówczas na- 
stąpił stanowczy zwrot. Cesarz był rozstrojony i 
czynił wczoraj z tego powodu Capriviemu 
ostre wyrzuty, wobec czego Caprivi powtórnie 
podał się do dymisji. 

Eerlin 27. E oa Brzemienny w sku- 
tki zwrot w wewnętrznej polityce Niemiec tem 
większą był niespodzianką, że jeszcze w połu- 
dnie w miarodajnych kołach oświadczano, iż kan- 
clerz doprowadził do zupełnego porozumienia ta- 
kże z ministrami poszczególnych państw. 

fosi, Berliner Tageblatt i Boersen Courier 
stwierdzają również w wydaniach wieczornych, 
że wszelkie trudności zostały usunięte. National 
złg. dodaje, że pogłoski o ustąpieniu hr. Eu len- 
burga są nieuzasadnione. 

Cały ten wypadek działa jak 'agadka. 
Wielu nie umie go sobie inaczej wytłumaczyć, 
jak tylko nagłym osobistym komfliktem. 

Caprivi składał jnż wczoraj popołudniu 
wizyty pożegnalne. 

Uderzającą w oczy jest okoliczność, że przy- 
było tu wielu wschodnio praskich przewódców 
agrarczyków. 

Jako ewentualnego następcę Caprivi'ego na 
urzędzie kanclerza wymieniają obecnie ministra 
br. Zedlitza, inni Miquela i Hohenlohego 

W południe konferował hr. Udo Stoll 
berg, prezydent kraju z Wschodnich Prus z 
szefem kancelacji gabinetowej G iin th er e m. 

Berlin 27. października. Cesarz Wilhelm 
odłożył z powodu nawału pilnych zajęć projekto- 
waną na wczoraj popołudniu podróż do Blanken- 
burgu. 

Wiedeń 27. października. Podanie się Ca- 
priviego do dymisji podziałało tu jak bomba. 
O niezem innem nie mówią, jak tylko o tym 
zgoła niespodzianym wypadku Powszechnie mnie- 
mają, że nadeszłe dotychczas wiadomości z Ber- 
lina nie podają jeszcze właściwego powodu dy- 
misji. 

Berlin 27. października. Hohenlohe, na 
skutek wezwania opuścił Strassburg. 

Jako następeów Caprivi'ego wyieniają także 
wiedeńskiego ambasadora [Lulenberga i Ra- 
dovitza 

Ferlin 27. października. Dymisja Kulen 
burga nie została jeszeze przyjętą. 

Także Wedella wymieniają w rzędzie na- 
stępców Caprivi'ego. 

Berlin 27 października. Przesilenie zostało 
rozstrzygnięte wezoraj między godziną 12. a |. 
w południe, o godzinie 12. bowiem obecni byli 
jeszcze hr. Caprivi i hr. Eulenburg w kościele 
na nabożeństwie o wyzdrowienie cara a o godzi- 
nie 1. popołudniu rozpoczął jnż hr. Caprivi wi- 
zyty pożegnalne. Co w ciągu tej godziny za- 
szło, nie wiadomo. Przyczyną przesilenia miała 
być tukże różnica zapatrywah w sprawach woj 
skowych. | 
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u, 
Rada państwa 
(Teiegramy Dziennika Polskiego). 

Wiedeń 27. października. Rozeszła się tu 
pogłoska, że konferencje w sprawie reformy 
wyborczej tymczasowo doprowadziły do tego 
rezultatu, że przedtem ma być zasią- 
gniętą opinja sejmów. 

Wiedeń 27. października. Na dzisiejsze:n po- 
siedzeniu izby posłów wniósł rząd projekt usta- 
wy o kolejach lokalnych, która ma wejść w ży- 
cie z dniem |. stycznia 1895. 

Wiedeń 27. października. (Z posiedzenia izby 
posłów). Debata nad ustawą karną trwa dalej. 
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Zakład studniarski 


d'a b d wrstułzień wierenyih, kopany-h, pole meje sia i 
4 kes studniarsiwa wchodzących, uskufcczuia je prze faclo’ ezgo 
ki równ ka firmy ud 35 lat zaszezytiis znanej zapewnia P T obywatel m, 
isżynierom i Łudowniczy u r -telve i wzoro va wy oda i: sok t 
Leopolda D minika Suadkobiercy 
Lnów, njica Kościopatni 1 1. 


Hôtel „Stadt Frankfurt” 


|jreuomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńsyą i francuską 
„kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi się 
| n'e liczy wcale. Winda osobowa. 


ARMIES AUTRICHIENNE. 


hopes, 
tiu el u 


WWiiKiTOr Berger 


Lwów, Akniermicka S. 
przyjmuje zgłaszania zdolt,ch zastępców na prowincję 


r krajowy wyborny Okocimski na szkla 


Dr. Milewski 
pierwszy w izbie. 

Polscy członkowie komisji gorzelnianej udają 
się jutro na audjencję do Płenera 


pojawił sie dziś po raz 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 

Tryjest 27. października. Dzisiaj odeszła 
kompaja wojska* do Pirano. Przyszedł rozkaz, 
aby użyto jak najsurowszych środków wobee ro- 
zruchów. ` 

Morawska Ostrawa 27. października. Skon- 
statowano tutaj dwa wypadki cholery azja- 
tyckiej. 

Belgrad 27. października. Prezydent mini- 
strów Nikołajewicz, wręczy dzis prośbę o 
dymisję. 

Sofja 27. października. W mowie tronowej 
nie dotknie książę ani jednem słówkiem stosnku 
Bułgarji do Rosji 

Londyn 27. października. Oczekiwaną jest 
wkrótce rozstrzyga,ąca bitwa morska około Korei. 

Wiedeń 27. października. Rewidenci rachunkowi lwow- 
skiej dyrekcji skarbu Matkowski Ignazyi Janowski 
Konstanty, mianowani radcami rachunkowgmi we Lwowie 

Wiedes VV. październ. Wczoraj po zaiuknięcie ge da 
poludn. notowane: kredyty 37550 weg. kredyty 473 -; 


angłosy 172:5; larnderbanki 26710  sztacbańy 518 63: 
lombardy 10612, elbethale 27825; tytoniowe 22975; 
piny 8820; rents majows 917%; węg. 'hota 12210: 


ausir, boro: owa 9687; weg koronuwa Cò 20 losy su. =Ck! 


t620; uniony — — 

berlin 27. październ Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna: 
wesp kurs siadelński Ł zw Wiener Parità. (Kredyty 
225 — (51219, lombardy 4350 (16615), mog rena złota 
9975 ;122:'9); rubla 22150 (13508). 

Fraukftrr 26. październ, Uiełda wezorij z: Miers tu 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyiry oznaczaja | 0* 
rewnewezr kurs wiadauzki), Kredyty 80545  t3%5*L"; 
lomh-rd, 8937 (10699 ; renis veg. stats 3 
koron wa —— (— =: 

Pa yż 27. pażdziernika. Do dzienników tu- 
tejszych donoszą z Caenny, że deportowani tam 
anarchiści urządziii buat i zabili jednego dozor- 
cę- Wojsko przywróciło porządek i zabiło wie- 
lu anarchistów. 

Berlin 27. października. Dzienniki 
wyrażają zdanie, że przesilenie ministerjalae w 
Niemczech jakkolwiek zbiega się z chorobą car- 
ską, nie wywoła żadoej zmiany w polityce za 
granicznej Niemiec, której rzeczywistym kiero 
wnikiem jest cesarz Wilhelm. 

Rostow (nad Donem) 27. października. We 
środę wyskoczył z szyn pociąg kurjerski na ko- 
lei Władykaukazkiej. Maszynista zginął na miej- 
scn, a 35 osób jest ciężko rannych. 

Kazań 27. października. Na rzece Wołdze 
zetknął się wczoraj parowiec „Caryca* z drugim 
parowcem, który poszedł na dno, przyczem osm 
osób zginęło. 
zaa „A r z "a z p 
Przyjechali do Lwowa 


= | 


tutejsze 


A A 


duie 27. października 1894. 
| HOTEL ZORZA M. Pastawiecka z Lipnik. A. Go- 
rayski 4 Modorówki, S. hr. Wodzieki z Wołynia. J. Gro- 
| mnki 4 Taskowiee R. Truskolaski z Krakowa. M 
Böhm z Berlina R Sorge z Baka E. Voill z Ra- 
dówiec. 

HOTEL VICTORIA. W  Gałowski z Krakowa. R. 
Fiala z Wiednia H. Feldnann z Berna, F. Kunth z 
Berna F. Holzinger z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY P. Żelechowsey z Korczowa. 
P ESiukowskie z kijowa, A Sehallheim Z Weipert, M. 


Dornwalł z rzemyske A. Rubarzek « Sieehewa T. Ma- 
dejski z Purkawza W Eujaiski z Krakowa. P. Mukuko- 
wież 2 Veenika IL Hleih E Pion. 4. Dotz. 5 Briil, u 
Sehlesinger z Neustadt 


| NADESLANE. 
Mi. IONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska | 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe t mouet; po un ddoxkkaduiej 
szym kursie dz eńnym 


> ROM ES Y 
na Wiedeńskie losy komunxine 
po 3 zł. 15 cl. wraz za stemplem. 
Ciągnienie 2. listopada r. b. 
Główna wygra.» korosi 400.000. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 ct na portorjum, 
Na le. zakupiony w tym kantorze 


padła gtó wua wyjg-ans w kwocie 50.000 zł. w: Lwswie po. Mikolssel, Ruskur 


-u 


"r 


nada] wszelkich 


Sp 


i 
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DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ul. Karol: Lud yika I, 


Ą 
h August Schellenberg i Syn 
3 


3 kupuje i sprzedaje wszelkie papisry wartościowe. 


IQMEBY de ciągulenia dała 2. lisiopad+ 1S9/ r. ua 
Wiedeńskie losy koemunaine po zł > 
Główna wygrana 400.000 kuron. 


$ Wydawnictwo eazety Losowiń „NADZIEJA“. Prenumerata roczna £*30. 


A Zlecenia z prowincji załaświa się jak najtaniej odwrotną pocztą. 
E TGI BW DC W) SOOLE SO 


| 


8 


—- 


Sptcja ista cho ób skówwych i wererycinych 
Dr. Rapp 


powrócił i ordynuje ulica Wałowa liczba 11. 


Wszech nauk lekarskie h dus ion 


Dr. Teodor Jendl 


powrocił 
i ordynuje jak zwykle Kopernika | 5, od 3. wo 5. 
pc mz O O O 


PARA 


Zmiana pomiesżkani 1. 


Marjan Lisowski 
lekarz - dentysta, 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 
1466 w nowym domu Wgo Grossa. 1-7 


OLxalista 


Dr Teodor Ballaban 


b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewisza 
w Gracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych przy ulicy 
Wałowej l. 7. 

Od godziny 10. do 13. przed poł i od 3 do 5. popołudniu 
1066 Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. ramo. 1—: 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 


D=. K. frzcieniecki 


we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro, 
b. sekundarjusz i lekarz na klinice isryngologicznej i 
wewnetrznej profesora Schrottera we Wiedniu po » letnich 
studjach specjalnych erdynuje od zodziny 11—12 przsd 
południem i od 3—5 popołudniu. 
— Dlt ubogich "ezp!utnie. — 1—: 


Spe. jalista chort sErageh 1 wargach 
Dr. Kazim. Podlewski 


były 


1331 


lekarz prakt. na kiinico prof. Fourniera w Paryżu 
i Liassara w Rerlinie. 


Ordynuje od Il. do 12. I od 3. do 5. 
Chorążczyzny l. 16. 


Deulrv sza 
Wszsch naung lekarsztch 


Dr. Bigumił Bieńkowski 


po ukończeniu specialaych studiów w instytucia odontolo- 


ul. 


gimuym w Berlinie i odbycim bedróży naukowych do 
Halli nad Saala i Lipska 
ordyrnuje od 9. do 1. t od 3. do 6. 

. m . . 
ulica Trzeciego Maja 
dom dawniej Teanera 
2111 lub ulica Kościuszki I. 8. 1%; 
CRES ang ET — mpag = I D— CCG) 

a r 
LOKACJA KAPITAŁÓW. 

OLeenie do panującego 
przed listopadowym ter- 
minem wielkiego popytu 
o wartościowych papie- 
rach lokacyjnych, puleca 
się poczynić już teraz sta- 
rania o kupony listo- 

padowe. 

Załatwiamy zakupna 

E fektów lokacyjnych pod najlepszymi warunkami 
i olowiązujemy się rowno- 


eześnie dostarczać bez- 
płatnie na listowne zapy- 
tania żądanych wyjaśnień 
o lokacjach kapitału. 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 
Kantorów wymiany „MERCUR 
we Wiedniu I. Wollzeile 10. 


Przeciw katarom 


vA h 


erganów oddechowych, przy kaszłu, 

Nichaniu, chrypce i innych przypadło- 

ściach gardła, używaną bywa przez lekarzy 
ze skutkiem 


NIEGO 


vj rzyskram 


(0) w ———osa m inorena 
E ———"BZCZAWA ALKALICZNA 


albo sama lub mięszzna z ciepłem mlekiem. 


Działa oua łagodnie rozwalniająco, orzeźwiająco i 
uspokajająco, sprowadza wydzielanie fegmy i jest 
w podobnych wypadkach znakomicie wyprobowsną. 


Przypomin:m, że dewozytoram Wima €luanusaiafg 


Wewiiiraki 
BC IL 0. py I p R W WIR 29, 
BUG Rok założenia 1853. Wag p R 
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16, wraz ve stemplem, 


Na prowincji zł. 1:50. 


pa w dw" da 4% 


t8! 1—25 
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do prania; 
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Tylko wyłącznie w Składzie Nafty 


Rz J. WIKTORA i Ski 


w Przemyślu, przy ulicy Franciszkańskiej liczba 1, 


IW A_.F"EI FE; bezpieczeństwa 


Litr NAFTY Cesarskiej niewybuchowej 20 centów. 
18 


n 

Przy zakupnie nafty w be'zkach lun kami>nkae i opuszczamy znaczny Tabat. 
Ponieważ wysyłka nĘıfty koleją, odbywać się może codziennie, : rzeto zała- 

M ie w e AZ. Pa i bez zwłoki. 

próz natty utrzymsjemy stala na składzie najlepsze M 

ŚWIECE z fabryki „Appolo“ i ann m. Oraz E. 
gatunki gnotów i szkiełek do lama. 

Daękuiąe z» łaska-0 dotychczasowe wzgiędy P. T. Pubiicznoś i 
oraz ,roszą: o nie i nadal, kreśimys ę z poważanion Zarząd składu uafty 


otrzymać można 1989 1—7 


po cenach za 


Salonowej a 


Salonowej I. i 


16 


d. Wiktora i Ski, 


HANDEL DEKŁIKATESÓW 


WAJCIECHOWSK TEG 


róg Akademickiej i Chorążezyzny, dom własny I 5, 


4 DZIENNIK POLSKI z dnis 38. Października 1804 r. 


. = D ałoże H ` 5 
MY" Courrière & Comp. *rexx'1sso Spadkobiercy L. Proux & G. Kondratowicz Francja w Cognaku Francja. $E 
= Fi Prawdziwy Cognac Francazki wypróbowany i nagrodzony Medalem złotym na wystawie Lwowskiej reprezentowany we własnym pawilonie „Butelka“. Jedyna polska firma we Francji w samym Cognaku, posiada wielkie 


zapasy starych Era Cognaków i takowe poleca prześwietnej publiezności. We Lwowie sprzedają pp. Karol Bayer, Jan Bodnar, Karol Bałłaban, Józef Brzezina, Stanisław Lachowicz, Stanisław Markiewicz Henryk 


Mayer, Zygmunt Rue 


er, Leonard Solecki. Pozostałe zapasy Cognaku wystawowego zakupili i mają na składzie pp. J. Stachiewicz, skład nasion plac Marjacki, Wiewiórski, aptekarz ulica Halick 3 
renomowanych handlach na prowincji. August Charzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie. we 7 SE 


Słynne krople p zma mz S Ja | 
przeciw CholerZe Przew a am SA > ARN ZO B LOSZE ADE ISE RA 
E damskie, meskie i dziecinne 


2027 (tak zwane) 1—4 
Ponieważ mój sklep Halicka l. 1, jeszeze nie jest gotowy więe 


Allerhandin, H E R B A JĄ Y A k uszer k k otworzyłem tymczasem 


A z 


sprzedają najtaniej 1965 1—? 


R p) nabycia w aptece spadkobierców hiński hoiei de F I iet kój 
„Jasieńskiego w Badzanowie. e a e s ; ; w hotelu e rance etro © | 
0 j; kwocie 50 zł. - p p aa 
1 jlaszeczka 50 ct. w. a. po zł. 2, 280, 3:20, 360, 4, 44015 zł. GSR A A 4 5 skład gotowych sukien męskich, chłopięzych i dziecinnych i ja .0 8. GABRIEL & J. CHLEBOWNIE 
- 7 za funt = 500 gramów. l - * y Eo DO ae bard zo zał. oe i sa | we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 
2 a u Piiaństwo wyleczalne : sprzedający otrzymują odpowiedni rabat. 
Na sprzedaż 14107 | Wysiewki herbaciane snasao wie. Angel» Goldenberg, 
f A è | z zy pijaka za 9013 4 z W i, , nta e i 
likjątok OT raau da sio Eole Fialićh- po zł. 1:59 } 170 za fnt = 500 T pomocą w niezliczonych wypadkach 2015 1 g z Wioinia, teraz Lwów. Hotel de Franca I. piętro. "a ic SE a mA: 
Tomie EREN m ge ENN iż z zopeźnie swieżego transpor 2001 vznanego środka 1—17 W żne dl D ' 
ni, gorzelnia i budynki gospodarcze ob- oleca HANDEL ę Wey è > RA x SZĄ a a onsume W 
Smerna, w dobrya stanie, dwór muro- B Antimeitystikon ni TC NR" 5 "pig zak au Patento wany Regulator z 7 uk gazu ú 
„A a =" i nia i kensunoji gei 


wauy, obszerzy ogród 10-m rgowy. Zà- St M; ki s é : — 
bm nzi toż £ 7 n ; Ejikair przeciw pociągowi do 
s'e zimy tegoroczny 850 kore 87 - s T à zt ka. x 
y tegoroczny orey psie-| LIU A aTKIEWICZAa plUań twa. do 40 przcent oBzezęducść. Około 65 tysięcy z najlepszym skutkiem w użyciu. 


1024 nicy, 365 karey żyta. 1—3 VA "1 
ys å ; G |: 
we Lwowie, w Rynku l. 42. Użycie takowego sprawia obrzydzenie i apr oszen Ie. d ii 


Ri łszych azezegółow udzieli ant wokat 
dr Fr;yderyz Kratter, we Lwowie ui wstręt przeciw zb,tniemu uzpijaniu się Ri N iedni 
Moya L T CENE "i aa c.k, Namiaslictwo rozpisło wybór uzupe ij ch. Neumann, w Wiednia | Rotsntu ' | 
ekewicza |. 12 spir ża pnaka ApELył Po ęa Gdy c. k. Namiestnietwo rozpisuło wybór uzupełniający posła z kurji - $ oggtrasse SSMrómhEranz Josef Qual 
—— aa A go tym sposo 'ein nieszczęśli wej Jego| —; ks h siadłości ok borez pe İski żę r Prospekty i cenniki gratis 4 franco 156 1—? 
rodzinie i s«emu powolauiu. Bliższe| WIĘSSZYCA posta osci 0 regu wyborczego tarnopols iego w miejsce S. p. gico. ) 
, Fiat (IE nervitonica CH szczegóły w o isie użycia Cena flaszki Klemensa Zywickiego, na dzień 8. Listopada i EQ godzinie SE po p: łu- 5 —— Zn * -_. _ "NAN : Ba 
4 i wad I u a LC 1 zł. 50 sk Jedz dniu — przeto zapraszam Szanownych Wyborców na Zgromadzenie 
9 ; - prawdziwe do nabycia za zaliezką po | ieni i r ram 
F Prot. dr. Liebera Elixir wma- eztową przez aptekę zur ungarischen a celem | Neat EG do wyboru kandydata u dzień 
3 Wiedeńska Krone w Kaschau (w górnych Wegrzech) 8. Listopada o godzinie 11. przed południem w sali R dy powiatowej 


tniająey nerwy). 
Jedynie prawdziwa z marką 
ochronną krzyż 1 kotwica. Sporzą- Kasza owsiana 
rządzoua według lekarskiego i urzę- 
downie uwierzytelnionego przepisu 
w aptece Maxa Fanty w Pradze Pre- 
parat ten znany jest od lat wielu jako 
doskonały środek wzmacniający nerwy. 
Flaszki po 1 zł, 2 i 3:50. Dalej oka- 
zały się Krople św. Jakóba jako wie- 
lokrotnia wypróbowany środek domo- 
wy Flaszka 6) ct. i 1°20. Do nabycia 
w aptekach. Skład główny : „Elnhern 
Apotheke* w Pradze, dalej we Lwowie 
w aptece P. Mikolascha i Jakóba 
Picpesa; w Krakowl: w apt. Arn. 
Reifora i Eug Hellera; w Tarnowie 
w apt pod „Aniołem*, Rynek ; w Wio- 
dniu „Alte k. k. Feldapotheke*, Ste- 
fansplatx, oraz w wielu innych aptek. 


w Tarnopolu 


Juliusz Korytowski, 
2028 1—1 Prezes Rady powiatowej. 


HANDEL 


wieseae R |PLÓDIEN i BIELINY 


Mąka owsiana 


1 AR RAARAR A Dóz Re Pl auc: BP FORA od PKZ 29 
Nie ma brzydkiej rery I!!! 


Najlepszy puder i zupełnie nieszkodliwy jest bezprzecznie : 


> 
> 
Puder „Marcello”. 


"al JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


Cesarski jęczmień per- 
łowy, łuskany, zieleny 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Zea, Sago, 
Tapieka, grysik ryże- 
wy, hreczana kasza, 
Julienne, mąka karto- 


l f ONARD $0 LE GK | flana, ryżowa, groche- 


wa, jęczmienaa | hre- 


(Liczne listy pochwalne zawsze do przejrzenia). 
Do nabycia w 3-ch odclenłach w esnie za pudełko I złr. w. a. 
W głównym składzie wysełkowym : 


Droguerja LESZKA CUKIERA we Lwowie 


Jagiellońska l. 8. 
w Krakowie u pp. Froncz, J. Hanak; w Stanisławowie u pp. ajteka dr. 
a 


—— A | 


Beila, W. Filons, St. Rudkowski; w Przemyślu Wł. Dobrzański ; w Tai- 
nopelu J. Adler, droguarja. 204 1—3 
Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 


ul. Batorego l. 2. we Lwowie. 
1 w $ ka: | à WWWWWWTWTWIEWI LEW WPW IW WE REZ t dc a bli er r 
BOTIE szystko w kartonac sikx «MIE | ZABZCZ odać do pablicznej wiadomości, że 
Znowu obniżyłem cenę 50 SOOZytaniów. a p ) 
cukru! OE: ASTMY I KATARY PIWO OKOCIMSKIE 
twitwy AD: Dr i poleca zaj =: własnego wyrobu leczą się przen nżycie Rurek i proaskn tak zwanych 
[Mar onuru w głwie ao a age BR ot - FUMIGATEUR ESPIC | 
r s ca wA kach Nasza kasza owsiana ji Kosz A salonowe >. 5 l DUSZNOŚĆ — KANZLE — KATARY — NKWILALGIE . sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 
atali PET szczególnie dobry i sma- | aTe. By ; > 2a ap i 8. AŻ w Kooy u spreda hurtowa J. Espłc,ul.St-Lazare, 20 , we Lwowie: w aptekach 
: kdl. f y zprze:sżik. pikouwemi i fat- preg a,HuGk i wie: z i 
l „ słoniny wędzonej „68 et. eriy predubt, pobudzsjący |” R lula — M5. 5. B%/caadlpolyia BE o Ad] razch a Wa wi O węcaenalilAG +. A Naftuła Tpepfer, ulica Trybunalska 1. 12, 
i „ smalcu bezevunsgo 66 et. zdrowie i A mł | Koszułe Uwoskowówa |; Wilhelm Breitmayer, ulica Trybunalska |. 14, 
1 k bryndzy znakowicej liprew. je |tz AA a ki | Aa fiat me == Jozef Ehrlich, kawiarnia Teatralna, 
gasta desi, zira i r a ced ROBZUJE necie PB ž č, uli g 
BZ. a papage do A ełsočei zastępuje foty- | uepnie ię = i Can i »zymon Goidb: rz, ulica Batorego l. 16, | 
l mion pit A m wienia mięsna. KA YÓRZ FW) š Wiladysław »ozivwsai, ulica Grodecka |. 79, 
l swik kowiicze kasiegu gatastu 50 «i Nasza mąka owsiana | awszuie Gi» cihisnazów vo san d.udwig, ulica Krakowska l. 7, i873 1—? 
= pone m; A a „Melwage A SCE: | s póki LE Narodna Torkowia, ulica Ormiańska, 
e Lör Jomtettechą dohrze naiągu- Ego wyuródew.. rzeź = s siła c LE ES s e; s s j p : 
jaca ma zw R ró fa T ma lepszym i paj- A zg R, aw Karol Niedzwizeki, ulica Słowackiego 1. 8, 
Zaaznajto awp od zł 160 As zł tańszym środkiem poły- | Przusawadki WOT S0-uf Antoni Rudziński, restauracja kolejowa, | e- 
BIE gg Diore | tilogr, amt BÆ wuym dla dzieci i chorych. | "EET, i Hermes Salzbrrg, ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
Ne prowineju wysylam w a klg. wore- Parkiet ETS SG | z ALENON Y Max Wix*l, ulica Ormiańska l 5, 
vzśs h bez ogusiu fransu do małej sta. hai r | po si. 2t, PACT, E15, 145, 1-85, 1-80. zaś na placu wystawy PAWILON OKOCIMSKI. 
5 Bagpkią a, posyła się, gdzie niema || KOLNTERZE tuzin po zł 240 : 2%, | i Monk | 
Ərzewo bukowe WE jeszcze urządzonych skła- { E e ELD Sia ówne zastępstwe i skład piwa butelkowego 
grube, łspane i suche, sąg 4-metrowy dów. Skr IE A 2. © u ZY ża m > 5 
pełnej miary, 14 zł. 50 et. z odsiawą Fabryka krup iłu- | AAA ice 0 26 ea Pp. 0 yasza Wixia I Syn: U: Bogusławskiego l. 12, 
R mj? gomu. M EM akanego grochm l BIELIZNA letni wałn prof. Jaapera Telefon Nr. 6. 
rzypominam Szanownej P. T. - : ; ES dą oo at Er AECE, ; SĄ 
bli. szekk i, że w niedzielę i święta mam Bracia Hirschfeld i Ska | sprzedaję po uzua e peee Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149. 
i ED sklap zamknięty. j w Wiedniu II. | ERAW AT% Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 
4 papanig się łaskawym rozkazom kre- ~ | w najsotększym iii nazwiska restauratorów, którzy piwo Qkocimskie sprzedają, a nadto za- 
Ę Biż Ą „Gi Zamówienia z prowincji wykonują strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
Z pełnym szacunkiem a e nia 100k 5 y i P NAWE 
132 1—23 Cr Ca ska” | piwa pod marką okocimskiego. JAN GÓTZ, browar w Okocimie. 
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Leonard Solecki. 


- EAZA CC "AR NĄ © 


Do handlu 


D. LESSNERA 


nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 


sezon jesienny i zimowy w ogremnym wy- 
borze | poleca się szczególniej szanownej 
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji) tanich een. 


we Oddział dla materyj modnych. wa 


zon jesienny ! zimowy 


A ©©4D-M — DB. 


120 cm. szer. za meter zł. 2:45 


Ilaute Nouveauté Chev:ot, czysta wełna . ; 5 : . 120 cm. szer. za meter zł. 1 55 Colore anglais, ; czysta wełna . ; 0 
Haute Nouveauté Chevivt, ke r- : - ; alhs E = mę) O Petit carreaux anglais, 5 EK: . ; , 8.72077-  n no» 

Haute Nouveauté Cheviot, s x : ; : a i- oen De „ „195 , Drap des dames exciusłv=, n noe . . . . 95 , no n no» Izi a 
Cheviot carreaux, n Ap ; : 5 NEK" r- „ » L95 | Flanela angielska, n no . . : ' ati n non „"mĘ 1 
Cheviot angielski, melć, > m 120 , s n n n 2— Foule Nouveaut» n ne: . ę f 120 „ n n n 

Crepe Cheviot, n r 120 » n n m n 1 90 | Foule, n n . d * - 90 n n n n n —'70 

Damentuch, n n . . > s MO n n n » " 145 | Kasan gladkie, n n . . . ° . 90 n n F n n -'80 

Drap brode. „A ; DD: sj non n > > | Mode-Cheviot angielski, - . : . . . 100 , on zoo 1-15 

Drap uni p „ - . s : . 95 n n r » 1-10 i . 120 = 

Careg el noppe. > „o. b ; ; s os aie AE TO Diagonal sukno, nm m no n» 

Iaute Nouvezuté Cheviot, e n lauan » „240 | Sukno damskie, ST g © śl zh 

Hlnute Nouveauté Cheviot, n 130 , no on „3140 | Cheviot mele, a 120 , nn m 
Kammgarn-Nouveautć s M " A n ZE n n 085 | Cheviot Nouveauté, 55 em. szer. za meter 48 ct. etc. ete. ete. 
Kammgarn-Hlaute Nouveaute,  . as M 1 a 80 w aa "ANEL Ai Prima aksamity na roby, . 60 em. szer. za meter zł. 2-30 

c ary. tro NAA A ' ; , < 100 M É f x $ 130 Aksamity w des2ń, 54 y on » SĘ) 150 

Specialirć exclusive, s NI: : : : TRR S R M no n 290 Plusze jedwabne, 45 cm. szer. za moter 120 i 150 


zapasy najnowszych deseniowanych ślicznie Barchanów i Flanell-Cottonów w niezliczonych deseniach. 
BẸ- Wielki wybór w towarach jedwabnych! "ga 


Dla prowincji próbki i ilustrowane żurnale gratis i franco. 


Magazyn towarów D. LESSNER, 


WIEN, VIL, Mariahilferstrasse Nr. 83. 
Sutereny, Parter, Mezzanin i I. pietro. 


Ogromne 


720 1—5 


Papier z fabryki czerlańakiej, Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


HĘ 4: 


Wydawca; Józef Laskownieki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 
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